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TYGODNIK ILUSTROWANY POŚWIĘCONY 


SOBOTA, DNIA 7 SIERPNIA 1926 


CENA 


GROSZY 


WSZELKIM GAŁĘZIOM SPORTU 


ROK VI. 


WALKA GIGANTÓW ŚWIATA KOLARSKIEGO 


MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA W MEDJOLANIE 


KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO* 


Medjolan 23.7.26. 


Po długiej męczącej, podróży 
stanąłem wreszcie w mieście, w 


Szymczyk, Garley, Podgórski, 
Schmidt — trzvma się razem. Do 
Mediolanu przyjechali przez Wie 


deń i Wenecię. 


którem 14 narodów walczyło o 


zaszczytny tytuł najszybszego 


kolarza Świata. 


FRANCISZEK SZYMCZYK 


jedyny: kołarz polski, który już trzy- 
krotnie reprezentował nasze barwy w 
mistrzostwach Świata, 


I Campionati del mondo di ci- 
clismo — są na'ustach wszyst- 
kich; są hasłem dnia *Medijola- 
nu, rozpalonego do białości lipco- 
wem słońcem,  wyludnionego, 
choć pełnego jeszcze ruchu i ży- 
cią. 

Po pięciogodzinnych poszuki- 
waniach, poruszywszy niebo, zie 
mię i wszelkie możliwe organi- 
zacje i pisma sportowe, zdoby- 
łem wiadomość, że „czterej Po- 
lacy“ mieszkają - w pensjonacie 
Della Valle przy ulicy Cezare 
Canti 2. Dopiero o 8 wieczorem 
usłyszałem przez telefon głos p. 
Szymczyka, którego. odwiedzi- 
łem natychmiast. , 

Od niego dowiedziałem się, że 
czwórka warszawsko - łódzka: 


MICHARD 


jeszcze dwa lata temu zdobył w Zury- 

chu tytuł mistrza Świata amatorów. W 

grupie zawodowców "zyskał on trzecie 
miejsce za Moescopsem i Morettim, 


"| wypadki 


| zawodników, 
związków oraz miłośników spor-| =“ 


sza do francuskiej kuchni. 


| 
Włoch, Zucchetiego. 


rze Sempione, autor podkreśla 
wspaniałe zrywy i szpurt Łazar- 
skiego. 


Velodromo Sempione 


kowo trudny (40° — kąt pochy- 
lenia na krzywiźnie) i źle utrzy- 
many. Obwód 365 mtr. 


| Ogromnie często zdarzają się 
przebicia guthy lub 
jei pęknięcia wskutek dużego 
tarcia na bandzie oraz go- 
rąca. Nawet takie . sławy, 
jak Moeskops (Holandja), Osch- 
mella (Niemcy) i cała masa jeźdź 
ców o najzupełniej opanowanej 
technice jazdy musiała przejść 
„chrzest toru“, upamiętniony nie 
raz bardzo poważnemi starciami, 
stłuczeniami i ranami. 


Jedynie jeźdźcy włoscy czują 
się na tym „dzikim“ torze dosko- 
nale. 


14 narodów... 


Jak twierdzą znawcy, jeszcze 
nigdy kolarskie mistrzostwo 
świata nie było tak obficie repre- 
zentowane. Czternaście narodo- 
wości walczyć będzie © zaszczyt 
ny tytuł mistrza świata — ama- 
tora i zawodowca 


Są więc Francuzi, Holendrzy, 
Szwajcarzy, Belgowie, Anglicy, 
Australijczycy, Niemcy, Austrja- 
cy, Duńczycy, Luxemburczycy, 
| Polacy, Węgrzy, Hiszpanie i Wło 
si. 


Horoskopy 


Kto zwycięży? Oto pytanie, 
które tkwi W głowie wszystkich 
przedstawicieli 


tu kołarskiego. Jest 6 narodowo- 
ści, które w to nie wątpią, że ich 
przedstawicielowi pi: ypadnie za 
szczytny tytuł mistrzą Świata w 
udziale: Anglicy, Włosi, Francu- 
zb Holendrzy, Nicnicy i Duńczy- 
cy. 
| Martinetti (Włochy), Mazairac 
'(Holandja), Oschmela (Niemcy), 
Falek Hansen (Danja) — to spo- 


|, dziewana czwórka finalistów. 


| Mają oni nadzieję, że „wieją* 
| Austrjakom, Węgrom, Belgom, 
| Australijczykom, Luxemburczy- 
kom, Anglikom i Hiszpanom. Zo- 
| baczymy. 

| O Polakach niema mowy. 


Zawodowcy torowi — sprin- 
terzy stawili się w komplecie: 
nie brak najgłośniejszych gwiazd 
jak Schiłles (Francja), Moretti, 
del Grosso (Włochy), Moescops, 
Leene, Meyer (Holandja), Spears 
(Australja), Kaufmann (Szwajca- 
rja), Ellegaard (Danja) i t. p. 
Czwórka, jaką spodziewają się 
ujrzeć w finale to Schilles (Fr.), 
Moescops (Hol.). Michard (Fr.), 
Moretti (WŁ.), 


W ciągu ośmiodniowego poby 
tu przvzwyczaili się już zupełnie 
do gorąca, oraz co najważniej- 


Łazarski wyjechał z kraju póź- 
niej, tak, że przyjechał bezpośre- 
jdnio do Medjolanu, gdzie zamie- 
szkał u zeszłorocznego mistrza 


| W „La Gazzetta dello Sport“, 
poznano się już na naszym mi- 
strzu. W opisie treningów na to- 


Dwa razy dziennie rano i pod 
wieczór kolarze nasi odwiedzają 
Velodromo Sempione, gdzie tre- 
mt- zawziecie. Tor jest wviat- 


„Nocne przedbiegi , 
Do walki o tytuł najszybszego 


wa ilość 46-ciu sprinterów: 31 
amatorów i 15 jeźdźców zawodo- 
wych. 


Przedbieci rozpoczęte dnia 24, 
w sobotę, a wodz. 9 wieczór, na 
słabo oświt tlonym i wąskim to- 
rze Sempione,-trwały: do godz. 
12 w nocy. 


Na dziesięć (dosłownie) minut 
przed dziesiątą ułożono program 
i wylosowano .(mam wrażenie, 
że wprost ułożono) nazwiska. 

Polacy ^rtują 

Odrazu w pierwszym przedbie 
gu startuje mistrz Łodzi 
Schmidt z Galvaingiem (Francja) 
i Grimem (Węgry). Po 30 mtr. 
Schmidt, jadąc w tempie 3 km. 
na godzinę, wjeżdża na wiraź, 
oczywiście zsuwa się, pęka mu 
guma, przewraca się i tłucze. 


Wypadek ten odbiera mu zu- 


bieg wygrywa Galvalng, 


BOIOCCHI I 


strzygnięciom sędziów znalazł 


Drugi przedbieg, również z po- 
wtarzanej wygrywa pewnie 
Oschmella (Niemcy) przed Bo- 
rocchim (Wł.) i Fuxem (Austria). 


Sukces Łazarskiego 


W trzecim przedbiegu jedzie 
Łazarski. Ma on widocznego pe- 
cha. gdyż odrazu wpadł na naj- 
lepszego Włocha — Martinettie- 
go — zdobywcę Grand Prix Ko- 
lonji, typowanego na mistrza 
świata, oraz na dobrego Duńczy- 
ka — Jensena. Bieg jest niezmier 
nie ciekawy, gdyż Jensen cały 
czas walczy z Martinettim, nie 
aiac mu uciec dołem. Korzysta 
z tej walki Łazarski, szalonym 
zrywem obchodzi obu górą i wy- 
grywa bieg o gumę (ostatnie 200 
mtr. — 12.8 sek.). 


a 


„Po włosku”... 


Ale działo się to we Włoszech 
i jechał Włoch... Jury uznaje, że 
Jensen i Martinetti jechali nie- 
prawidłowo i nakazuje... bieg po- 


| wtórzyć! ~ Nasz przedstawiciel 


probuje słabiutko i oczywiście 
bezskutecznie „protestować, w 


kolarza świata stanęła rekordo- | czem popierają go Niemcy. Gdzie 


tam, — jechać! drugi raz! 

Przy powtórnvm biegu Łazar- 
ski, który uprzednio rozumiejąc, 
że to dla niego * najważniejszy 
bieg, wydał z siebie wszystko, 
aby wyścig wygrać, nie probuje 
nawet zawiązać gorętszej walki. 

Dalsze 'przedbiegi wyłaniają 
jako zwycięzców: Anglików 
Theakera i Habberfielda, Austrja 


ali w Mediolanie b. poważną rolę: 


ka Schaffera, rodzonego brata 
słynnego piłkarza, Holendra Mai 
zaraca i Włocha Tasselliego. 


Szymczyk i Garley 


Przedbieg dziewiąty zastaje 
na Starcie Abegglena (Szwajca- 
rja), Szymczyka į Polela (Lu- 
xemburg). 


Szymczyk, jadąc mocno, prze- 
grywa do Abbeglena o koło w 
czasie 12.8 s. 


Przedbieg X. 1) Falk Hansen 


pełnie ochotę do ponownego star | (Danja), 2) Garlcy (Polska). Gar- 
tu. Po powtórnym starcie przed- | ley świetnie jedzie do ostatniego 


wirażu, gdzie puchnie, oddając 


ZUCCHETTI 


Pierwszy dzięki stronniczym roz. 
SIę w czwórce finalistów, 
erę 


zwycięstwo bez walki na finiszu 
doskonałemu Duńczykowi. 


Następny przedbieg kończy się 
katastrofą: Turner (Anglia) ucie- 
ka dopingowanemu przez publi- 
czność mistrzowi Włoch — Zuc- 
chetiemu, który widząc, że biegu 
nie wvera na najgorętszym punk 
cie walki, na finiszu trąca ramie- 
niem Turnera. Trzask, połamane 
rowery. krzyki i straszne jęki 
Zucchetiego. Zwycięstwo przy- 
znają De Bunneowi (Belgja) — 
który był trzecim. 

Przedbieg ostatni — dwimasty 
przynosi zwycięstwo Niemcowi 
Riittowi przed Duńczykiem Han- 
senem. 


Przedbiegi zawodowców 


* 

Następują przebiegi zawodow- 
ców. W pierwszym — doskonały 
Moretti, (wielka nadzieja Włoch) 
łatwo zwycięża staruszka Elle- 
gaarda (Danja) (12.6 s.). W dru- 
gim — zupełnie niespodziewanie 
Giorgethi (Wł.) bije, wyjątkowo 


tinetti, Galvamg, Zucchetti, de 
Bunne, Mazairac i Engel. Tego 
ostatniego jury jednak dyskwali- 
fikuje za rzekome zajechanie to- 
ru Boiocchiemu, któremu też 


słabego mistrza Francji — Schil- 
lesa. Największą sensacją jest 
jednak trzeci bieg, w którym Del 
Grosso (Włochy) bije o gumę 
lekceważącego bieg Moescopsa. 
Przegrana ta kosztowała Świet- 
nego Holendra aż cztery ciężkie 
nadetatowe przedbiegi. IV bieg 
1) Kaufman (Szwajc.), 2) Otto 
(Belgia). Belg ucieka o 30 mtr. 


Fenomenalny Kaufman, które- 
mu pobyt w Ameryce nietylko 
nie zaszkodził, lecz jeszcze po- 
lepszył formę, dogania Belga ła- 
two i wygrywa o 20 mtr. przed! 
nim. 

W dalszych przedbiegach zwy 
ciężają: Michard, Mori i Spears. 


przyznają zwycięstwo. 


Ostatnie występy Polaków 


W repechage'ach amatorów — 
startują drudzy z przedbiegów. 
Bieg pierwszy w słabym czasie 
(200 mtr. — 13.6 sek.) wygrywa 
przed Szymczykiem doskonały 
Niemiec Engel, który 3 tygodnie 
temu zdobył Grand Prix Paryża 
(Ð. biiąc w finale mistrzów Nie- 
miec i Francji:Oschmellę i Gal- 
vainga. Szymczyk przegrał bieg 
o koło, bijąc zupełnie łatwo Jen- 
sena, który tyle kłopot narobił 
Łazarskiemu. 


Il bieg: 1) A. Leene (Holandia), 
2) Garley (Pol.). Znów historia 
sie powtórzyła: Garley atakuje 
pięknie przez dziewięć metrów, 
a na ostatniej pięćdziesiątce „pu- 
chnie* i bez walki oddaje zwy- 
cięstwo Holendrowi. 


W biegu IIl-im wygrywa Zuc- 
chetti, który nie wiem z jakiego 
tytułu startował, a w IV-ym ro- 
dak jego Boiocchi. 


Na tem kończą się pierwszego 
dnia biegi amatorów. 


Najlepszy. czas (12.8 sek.) mia- 
ło trzech jeźdźców: Łazarski 
(Pol.), Abegglen (Szwajc.) i Zuc- 
chetti (Wł.). : 


* BLAUCHONETT 


jest rewelacją światowego kolarstwa 
dystansowego. Począwszy od zwycię- 
stwa olimpijskiego na szosie w r. 1924, 
fenomenalny ten francuski Lange jest 
nie fo pobicia ani na torze ani szosie, 


Decvzja ta, powzięta pod Dre- 
sią ryczącego tłumu, wywołyje 
wielki niesmak i oburzenie w lo- 
ży prasowej. 


Ćwierćfinały 


" 


" Przynoszą one wałki coraz bar 
dziej zacięte. 

- W grupie amatorów do półii- 
nałów kwalifikują się Martinetti, 
Mazairac, Galvaing i Duńczyk 
Falk Hausen po zwycięstwie nad 
Boiocchim. Elastyczny palec 
sprawiedliwości jury włoskiego 
i tym razem forytuje swego ro- 
daka, przyznając Hauscnowi po- 
rażkę. 

W grupie zawodowców na czo 
ło wysuwają się cztery asy ja- 
kości pierwszorzędnej: Moretti, 
Kaufman, Moescops i Michard. 

Specjalnie imponujące wraże- 
nie wywiera zwycięstwo Kauf- 
mana nad Morim, kiedy po 350 
mtr.zrywie Szwajcar. uśmiecha- 
jąc się do publiczności, wygry- | 
wa pewnie o rower. 


Repechage zawodowców 


Program pierwszego dnia za- 
wodów kończą międzybiegi za- 
wodowców, w których finale, ho 
lenderski olbrzym _ Moescops 
zwycięża do Anglika Baileya, o- 
kupując się niebaczną przegraną 
do Del Grosso czterema ciężkie- 
mi biegalni. 


Najlepszy czas zawodowców 
12.4 sek. osiągnęło dwu kolarzy: 
Mori i Moescops. 


DRUGI DZIEŃ KOLARSKICH 
MISTRZOSTW ŚWIATA 


Drugi dzień zawodów rozpo- 
częto pompatycznie: o godz. 15 
m. 50, przy dźwiękach włoskie- 
go hymnu narodowego dwie czar 
ne dziewczynki — córki kolarzy 
wniosły na rowerach misternie 
mirty z kwiecia, wielki herb 
Włoch — czarną tarczę, z wid- 
niejącym na niej pośrodku bia- 
łym krzyżem. 


Tarczę poprzedzało dwu lau- 
frów na rowerach. Z tyłu sześciu 
3-letnich chłopców rączkami pod 
niesionemi do góry sałutowało| 
hymn włoski. Za tarczą jechała! 
cała falanga przeróżnie ubranych 
kolarzy z proporczykami, sztan- 
darami i t. p. ? 


Publiczność, kióra w liczbie | - 
około 14,000 wypełniła po brze-| | 
gi trybuny i miejsca stojące, 0-| i 
klaskuje żywo ten korowód, zmu | 
szając go okrzykami do por.owne | 
go objazdu toru. 


Zaczynają się gonitwy 'h fina- 
łu amatorów, z których wycho- 
dzą zwycięsko: Osclumella. Mar- 


PE, 


JAN ŁAZARSKI 


mistrz Polski w latach 1924 — 1926 jest 

jedynym kolarzem, któremu udało się 

pokonać tegorocznego mistrza świata 
Martinetticgo, 


`r 
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OSTATNI AKT ZAWODÓW MEDJOLAŃSKICH | JESZCZE JEDEN ZAWÓD I ROZCZAROWANIE 


Dwu mistrzów: Martinetti i Moescops 


Półfinały zawodowców 

I bieg: 1) Kaufman (Szwajc.) 
(12.4 sek.), 2) Moretti (Wł.) o 30 
cm. Moretti probuje uciec, lecz 
300 mtr. fenomenalnego dumara- 
ge'u Szwajcara wystarcza, aby 
go dogonić i przed celownikiem 
minąć. Tutaj zaczęła działać ju- 
ry, a raczej „odpowiedzialny“ 
starter p. Carapetti, właściciel 
toru w Turynie, który miał z 
Kaufmanem stare porachunki, za- 
pewne na tle kontraktów: zwy- 
cięstwo przyznano Morettiemu! 

Nawet tłum, włoski tłum, za- 
czął się po troszku dopominać o 
snrawiedliwość,  wygwizdując 
Morettiego i oklaskując Szwaj- 
cara. 

Wszyscy byli niesłychanie o- 
burzeni na potworne oszustwa 
Włochów. Zawodnicy zareago- 
wali natychmiast: z inicjatywy 
Niemców i Polaków, nikt z kola- 
rzy amatorów nie stanął do „han 
dicapu amatorów“, który się wo- 
bec tego wcale nie odbył. 

II bieg: 1) Moescops (Hol.), 2) 
Michard (Fr.) o koło. Był to naj- 
piękniejszy bieg obu dni. Holen- 
der dumarage'ował przez 250 
mtr., a wspaniałe ataki Francuza 
nie moeły go wytrącić z pierw- 
szego miejsca. Czas 12.4 sek. 


Półfinały amatorów 

W biegu pierwszym spotkało 
się bodaj, że dwu najlepszych 
sprinterów — amatorów świata: 
Martinetti i Mazairac. Ciężko 
wywalczone w czasie 12.6 sek. 
zwycięstwo Włocha zapewniło 
mu definitywnie tytuł mistrza 
świata. 

Bieg drugi przyniósł bez wysił 
ku zwycięstwo Galvaingowi nad 
szwarcowanym przez jury Bo- 
iocchim. 

O trzecie miejsca... 

Ta serja wyścigów wypadła 
wyjątkowo słabo. 

Lepszy o klasę od Boiocchie- 
go Mazairac pokonał Włocha bez 
wysiłku o trzy maszyny, a Kauf 
man na znak protestu przeciw o- 
rzeczeniu komisji sędziowskiej 
jechał z tyłu za Michardem spa- 
cerkiem, przy akompanjamencie 
gwiżdżącej publiczności. 

Martinetti mistrzem świata 

Finał amatorów wygrał Martl- 
netti, bijąc zupełnie łatwo o 3 ro- 
wery Galvainga, który jąż na 


|wi utrzymany tor ten był powodem 


50 mtr. przed metą poddał się. 
Trzeba było widzieć ten entuz- 
jazm, jaki zapanował w stadjo- 
nie. Kapelusze do góry, ludzie za 
częli biegać, skakać i potwornie 
ryczeć. 

Orkiestra zaczęła grać hymn 
narodowy włoski, a prezes U. C. 
I. p. Breton ubrał Włocha w bia- 
łą koszułkę mistrza Świata, ozdo 
bioną niebiesko - czerwono-żół- 
to - zielonym pasem. Z chorą- 
gwią włoską w jednej ręce, bu- 
kietem kwiatów w drugiej, wita- 
nv huraganem oklasków, obje- 
chał Martinetti dwa razy dooko- 
ła. Za nim Galvaing 2 naręczem 
kwiecia. 

Finał zawodowców 
przyniósł pewien i łatwy triumf 
Moescopsowi (FHol.), który o ro- 


1 4.4.4 


| 


wer wyprzedził wyraźnie zmę- 
czonego Włocha Morettiego. 
Zwycięzcę, który z radości o0- 
bie ręce wyrzucił w górę, powi- 
tał hvmn holenderski, kwiaty i 
dekoracja mistrzowska koszul- 
ą. 

Po zwycięstwie swym, uszczę 

śliwiony Moescops bierze na ra- 
miona Martinettiego i obwozi go 
dookoła toru wśród oklasków za 
chwyconej publiczności. Maleńki 
Włoch wtulony w wielkiego Ho- 
lendra wyglądał jak syn na ra- 
mionach ojca. 
Tradycviny szampan dla zwy- 
ciezców, jury i organizatorów, 
kończy znojne, gorące popołu- 
dnie sportowe. 


Tad. Grabowski 


64.46.6464 664.644 


„Jak Warszawa przyjęła wiadomość o klęsce w Medjolanie 


Trzecia ekspedycja połskiej re 
prezentacji kolarskiej na mistrzo- 
stwo świata skończyła się, nie- 
stety, podobnież jak i dwie pierw 
sze niepowodzeniem. 

A jednak można było mieć na- 
dzieję, iż nasi czołowi kolarze, 
zwłaszcza Łazarski i Szymczyk, 
potrafią uporać się z niezbyt zna- 
nymi i napozór niezbyt groźnymi 
przeciwnikami. Przecież cały sze 
reg sław kolarstwa zagraniczne- 
go, jako to Michard, Meyer, Fan- 
cheux, Cugnot i inni porzucili a- 


talentów kolarskich, Francuzi tak | Holender. 


Zwyciężyły narody, 


samo, Holendrzy spadli w for-| posiadające dawne i bogate tra- 
mie, jedynie groźnymi wydawali | dycje kolarskie, liczni przedsta- 
się Niemcy z ich Oschmellą, Riit- | wiciele których umieszczają sta- 
tem, Englem i Anglicy z Pryo-|le swe głośne nazwiska laurea- 


rem i Sibbitem. 


tów w biegach kolarskich całego 


Tymczasem rzeczywistość o-|śŚwiata. 


baliła wszelkie przewidywania; 


Czy jednak w ostatnim mistrzo 


pierwsze miejsca w mistrzostwie stwie organizacja zawodów znaj 
zajęli nowi Martinetti I Galvaing, |dowała się na należytym pozio- 
oraz niedoceniani Mazairac i Bo- | mie? Czy włoski związek kolar- =- 


iocchi. 


Polscy kolarze odpadli w przed | zdobyć na bezstronność 
biegach i repechage'ach, długie i | kwalifikowaniu 


ski i sędziowie tegoż potrafili się” 
przy ~> 


pierwszeństwa 


matorstwo i powiększyli szeregi |męczące rozgrywki serii, ćwierć zawodników na taśmie? Nieste- 
zawodowców, zaś interesujący ifinałów i półfinałów wyelimino-| tv_nie. | (NIA 
Przytoczymy tu kilka faktów: 


Duńczyków, Austrfików, Szwaj- | serja 10-ta- mistrzostwa amato- 7 


stę amatorskim sportem kolar- 
skim nfe zauważyli nowych 
gwiazd, któreby godnie zastąpi- 
ły tych świeżych zawodowców. 

Ogólnie mówiono: Włosi bez 
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wały także Anglików, Niemców, 


carów, Węgrów i Belgów. 


rów, startują Martinetti, Łazar- 


W zaszczytnej finałowej czwór | ski i Jensen; podczas walki fini-- 
ce znaleźli się Włosi, Francuz i|szowej Martinetti i Jensen, wza- "= 
jemnie zajeżdżając sobie, spada- * = 
ją z toru na piasek i dalej wal- = 


W Kalejdoskopie mistrzostw świata 


Tor Sempione. Publiczność. Sędziowie. Organizacia. Nasi zawodnicy 


Kto zechciałby odtworzyć rozgar- 
dłasz, panujący na torze Sempione pod- 
czas tegorocznych kolarskich mi- 
strzostw Świata, mógłby Śmiało opisać 
wielki dzień targowy w jakimś ruchli- 
wym miasteczku południowym. 

Krzyk, rwetes, bezładna bieganina, 
wymysły, tłumy menagerów, masaży- 
rzystów, delegatów, trenerów i zawod- 
ników, nawołujących się bez końca na 
boisku — oto tło międzynarodowych 
zmagań nalepszych Sprinterów Świata. 

W zwarjowanym tym towarzystwie 
nie zabrakło nawet karabinierów 2 
Kśniącemi żądłami bagnetów, bronią 
cych bohatersko odcinka toru na fini- 
szu, atakowanego bezustannie przez o- 
piekunów ścigających się na torze ko- 
larzy. 

Teren walki — tor Sempione, jest. 
krótko mówiąc, podły: krzywizny obli 
czone na szybkość 150 klm. na godzinę 
bynajmniej nie ułatwiają jazdy. Wąski, 


wielu bolesnych okaleczeń. 


„Dla pewności“ jest on otoczony gę- 
stą, mocną siatką drucianą, która izolu- 
je go zupełnie od widowni. 

Na długich hakach toru wznoszą się 
lekko dwie kryte trybuny. przybrane 
barwnemi chorągwiami 20 narodów 
świata. 


W stadjonie tym, wypełnionym po 
brzegi czternastotysięcznym tłumem 
można było doskonale wystudjować 
psychologię żywiołowego tłumu wło- 
skiego. Przy zwycięstwach Włochów 
tłum ten szalał: huk braw, wycia i wa- 
lenie we wszystko, co wydać mogło 
jakikołwiek odgłos, sprawiało wraże- 
nie huraganowegzo ognia artyleriji. 

Trzeba jednak przyznać, że oklasków 
nie brakło I dla cudzoziemców—żądza 
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FRANCJA 


— ANGLJA 


MECZ LEKKOATLETYCZNY DWU RAS 


Zwycięstwo lekkoatletów fran 
cuskich nad angielskimi, w ro- 
ku ubiegłym, wywołało entu- 
zjazm nad Sekwaną, a przygnę- 
bienie niezwykłe nad Tamizą. To 
też ponowne spotkanie oczekiwa 
ne było niecierpliwie. 

„ Odbyty w stadjonie Colombes 
dnia 25 lipca mecz międzypań- 
stwowy pozwolił Brytvjczykom 
w pewnej mierze zagoić ranę, za 
daną ich ambicji narodowej. W 
pewnej mierze tylko, gdyż w dru 
żynie francuskiej zabrakło 
gwiazd największych: Mourio- 
na, Baratona, Wiriatha, Wilhel- 
mea, którzy nie stanęli do zawo- 
dów, na skutek zgubnego wpły- 
wu rywalizacji klubowych i źle 
pojętej klubowej solidarności. 

_ W takich warunkach wynik 
punktowy 63:48 na korzyść An- 
glii wygląda dość mizernie i po- 
zwala przypuszczać, że mogło 
stać się inaczej. Wyniki technicz 
ne były następujące: 

100 m. 1) Gill (A.) 10,8”, 2) 
Dezrelle (F.), 3) Green (A.). 

200 m. 1) Butler (A.) 22” 2) 
Gill (A.), 3) Degrelle (F.). 

__400 m. 1) Rinkel (A.) 49.4”, 2) 
Cobh (A.). 3) Stallard (A.). 

800 m. 1) Lowe (A.) 1'52.6”, 2) 
Houvhton (A.), 3) Tatham (A.). 

1500 m. 1) Pele (F.) 403”, 2) 
Berger (F.), 3) Starr (A.). 

5000 m. 1) Johnston (A.) 
15'00.4”, 2) Guillemont (F.), 3) 
Ladoumegue (F.). 

100 m. z płotkami 1) Gaby (A.) 
15.4”, 2) Alłart (F.), 3) March- 
band (F.). 

Burghłej stracił 3 płotki i u- 
tracił prawa do zajętego drugie- 
go miejsca. 

Skok wwyż 1) Lewden (F.) 
190, 2) Menard (F.) 183, 3) Nut- 
tall (A.) 180. 

Skok wdał 1) Powell (A.) 682, 
2) Dakley (A.) 680, 3) Pinson (F.) 


663. 

Dysk 1) Paoli (F.) 38 m. 71, 2) 
Beranger (F.) 38 m. 43, 3) Pierre 
(F.) 37 m. 62. 

Kulą 1) Paoli (F.) 13 m. 50, 2) 
Guillemot (F.) 13 m. 19, 3) Du- 
kour (F.) 13 m. 14.. 


Młot 1) Nokes (A.) 46 m. 03, 2) 
Spark (A.) 40 m. 63, 3) Zaidin 
(F.) 38 m. 52. 

Sztafeta 1600 m. 1) Anglia 
(Fryer, Gill, Rinkel, Butler) 
329.8”, 2) Francja (Martin, Rous- 
seaux,  Cerbonney, Degrelle) 
313224. T 


| 
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ujrzenia pięknej walki mimo wszystko 
górowała jednak nad pragnieniem zwy 
cięstwa swych narodowych fawory- 
tów. . 

Tu jednak, gdzie kończyły się kompe- 


po zwycięstwie nad Martlnettim bieg 
nakazano powtórzyć i Kaufman, które- 
nu odsądzono pewne zwycięstwo nad 
Morettim. 

Strony organizacyjnej zawodów wła 


tercje widzów, zaczynały działać „nie- iściwie nie było zupełnie. Od nikogo 


omylne* wyroki sędziów. Ich przed- 
smak odczuł na sobie Łazarski, kiedy 


Turniej pływacki w Krakowie 


Refleksje i wrażenia widza 


Polski związek pływacki miał szczę- | Krakowa staje bramkarz Węgłer Sim- 
sprowadzenia do Polski | ko. 


śliwą myśl 
pierwszej zagranicznej 


P. Z. P. padł na drużynę 
słynnego budapeszteńskiego Magyar 
Athletikai Club, mającego w r. 1925 
HI miejsce w mistrzostwie Węgier. 
Pływaci wyścigowi .Mac'u*, których 
specjalnością jest prawie wyłącznie 
gra w polo, aczkołwiek nie należą dziś 
do elity w swym kraju, okazali się u 
nas prawie że bezkonkurencyjni. Na- 
tomiast w grze polo, przy Węgrach 
poprostu nie istnieliśmy. Nie było prze- 
sady w powiedzeniu: jednego z gości, 
który zauważył złośliwie: 

— My gramy, a wy siedzicie razem 
z nami w wodzie! 

Mac — Jutrzenka 15:0. Pierwsza gra 
Więgrów. Jutrzenka zupełnie skonster- 
nowana, nłe umie nawet bronić się. 
Bramkarz Mac'u nie miał ani razu pil- 
ki w ręku. 

Mac — Cracovla 17:1. „Cracovia“, 
będąca w wyjątkowo dobrej formie, 
broni się już znacznie lepiej, częściej 
dochodzi do głosu, strzela wielokrot- 
nie na bramkę, nieraz dość niebezpiecz 
nie, mimo to przegrywa w jeszcze wyż 
szym stosunku, niż Jutrzenka. W dru- 
giej połowie, gdy bramkarz rezerwowy 
Mac'u wyszedł z wody, a zastępował 
go jeden z backów (bramkarz repre- 
zentacyjny Simko sędziował), daleki 
strzał Sieńkowskiego zupełnie przy- 
padkowo dostaje się do siatki Węgrów. 
Jest to jedyny goal, jaki wywieźli oni 
z Krakowa. 

Mac reprez. Krakowa. 
zentacja Krakowa, złożona z graczy 
trzech klubów, ani trochę lepiej nie 
potrafiła przeciwstawić się gościom, a- 
niżeli drużyny klubowe. Do pauzy wy- 
nik był 6:0. Po przerwie, w bramce 


drużyny piłki 


Repre- 


nie można było się nic dowiedzieć, 
wszystkó było mniej lub więcej udaną 


Mimo homerycznych walk tego 
wspaniałego bramkarza ze swymi ko. 
legami, druga połowa przynosi dal- 
szych 6 goałł dla gości. 

Skład drużyny Krakowa: Bramka 
Rose (Mac), potem Simko. Obrona 
Wachtel (Jutrz.), Rittermann I (Jutrz.), 
pomoc Rittermann II (Jutrz.), napad 
Sieńkowski (Crac.), Trytko (Crac.), 
Lewkowicz (Mak.). 

Cracovia — A. Z. S. — Warszawa 
3:0. Od zeszlego roku widać wyraźne 
podniesienie się formy Cracovii i Spa- 
dek formy A. Z. S-u. Bramki uzyskali 
Sieńkowski, FTrytko i Peiper. 

Jutrzenka — A. Z. S. Warszawa 7:0. 
Jutrzenka jest w Polsce od dwu lat bez 
konkurencji. Głównym jej filarem jest 
17-letni Julek Rittermann. 

A. Z. S. Warszawą — A. Z. S. Lwów 
3:0. Bramki uzyskują Kotkowski i Ma- 
tysiak zpodania Semadeijego. Po pau- 
zie A. Z. $. Lwów rezygnuje z dalszej 
gry, co napiętnawać należy jako za- 
chowanie niesportowe. 

W zawodach pływackich najlepiej 
stosunkowo wyszliśmy w sztafecie 5 
x 50 m., w której drużyna Mac'u z wy- 
siłkiem wywalczyła sobie zwycięstwo 
nad kombinowaną drużyną najlepszych 
sprinterów polskich w składzie Kumco- 
wicz, Matysiak, Sieńkowski. Rrtter- 
mann, Schönfeld. W sztafecie tej pro- 
wadzłiiśmy przez 3 zmiany. przyczem 
dopiero Breslmayer przechylił szalę 
zwycięstwa na korzyść gości. 

Całość zawodów wypadła pod wzzlę 
dem organizacyjnym świetnie. Rezul- 
tat sportowy można określić krótko: 
wiełe kompromitacji (an szczęście u 
siebie w domu), ale za to jeszcze wię- 
cej cennej nauki I wzorów. 


Sem 


pracą na kolanie, improwizowaną w 0- 
statniej chwili bez ładu i składu. 

Szczytem jednak chosu i niechluj- 
stwa organizacyjnego był nawet brak 
jakichkolwiek programów, pozwalają- 
cych publiczności orientować się w 
przebiegu tak licznych walk. 

Kolarze polscy nie mieli w r. b. 
szczęścia. 

Łazarski wpada na najlepszego ko- 
larza świata, wydając z siebie wszyst- 
ko, zwycięża go i.. musi drugi raz je- 
chać. 


się o doskonałego obecnie Abegzlena 
(mistrz Szwajcarii), a w repechage'u— 
o świetnego Niemca Engeła — zwy- 
cięzcę „Grand Prix“ Paryża (3 tygo- 
dnie temu). Obaj ci kolarze polscy mo- 
gli śmiało jeździć w */a finałach, gdzie 
startowali jeźdźcy dużo' od nich słabsi. 

Garley nie móg! poważniejszej roll 
odegrać, ponieważ brakowało mu 50 
metrów demaragu. Przegrał jednak oba | 
biegi do mistrzów Danji i Hołandji. z 


czy, — Łazarski, który pozostał 


z 


na torze, mija pierwszy taśmę.” 


Nasz wniosek: 
zachekłych i zajeżdżających c 
bie Martinettiego i Jensena.Wnio. 


sek włoskich sędziów: powt rze? F 
nie biegu, który przy „zgod iej“ 


dyskwalifikacja» * 


30=. 


jeździe Włocha i Duńczyka zas 


kończwł się eliminacją zdene1 vo- - 


wane Łazarskiego. Czw rty 


ćwierćłinał: Duńczyk Hansen bi=:s. 
je Włocha Boiocchiego, sędzio=: 17 


© 


+ 


wie wyrokują inaczej. Pierwszy” 


półfinał mistrzostwa zawodowe. 


ców: startują Moretti i Kaufman,==' 
Moretti demarażuje na ostatnich. - 
Szymczyk w pierwszej turze potyka | 250 mtr., Kaufmann goni go i u- * 
zyskuje na taśmie kilka centy- ' 


metrów pmrzewagi; sędziowie 
przyznają pierwszeństwo Moret- 
tiemu, protest Szwajcarów, po- 
party przez kiłkA innych narodo- 
wości nie ednosi rezultatu. 

Tak, my, Polacy, 
wprawdzie przyznać wyższość 
Francuzów, Włochów, Holen- 


których pierwszy powħien absolutnie | drów, może Anglików i Niem- 


znaleźć się w półŃmałowej czwórce. 
Schinidt jechał zaledwie 30 mtr. Nie 

widziałem go nigdy i nie wiele mozę 

powiedzieć, chyba to tylko, że trenując 


ców w kolarstwie, niemniej jed- 
nak okoliczności wyżej wskazae 
ne odgrywają poważną rolę. 


przez osiem din na torze Sempione, moż | Następne zawaądy o mistrzo= 
na się było nauczyć nie wjeżdżać na |stwo Świata odbędą się w Kolo- 


barwię pochyloną pod 40 kątem w tem- 
pie 3 klm. na godzinę. Kolarz startują- 
cy w mistrzostwie świata stanowczo 
tyle wiedzieć musi. 


Podgórski nie startował wcale. mè! ścia. Sukcesy 


mo, iż był na treningach wyraźnie lep- 
szy od Schmidta. Startować moglo 
tylko czterech. Podgórski był dodatko- 
wo telegraficznie zgłoszony, jednak w 
spisie go mie umieszczono. 


LISTY DO 


Prosimy Sz. Czytelników o 
nadsyłanie listów krótkich, bez 
zbytecznych wstępów, podpisa- 
nych imieniem i nazwiskiem (ew. 
dła wiadomości redakcji). Z in- 
nycii korzystać niestety nie bę- 
dziemy mogli. 

MECZE PROPAGANDOWE 

Trzeba poruszyć w większych  cen- 


trach spartowych sprawę propagando- 
wych meczów na prowincji. 


POLSKA CZY FINLANDJA? 


Ostatni tydzień głosowania w wielkim konkursie „Przeglądu Sporfowego* 


Już tylko kilka dni... Poznań, 


Wśród licznych odpowiedzi, 


a wraz z nim cała Polska, stoi napływających ze wszystkich 


przed nową próbą sił naszej pił- 
ki nożnej, przed nową pozycją 
w naszym dorobku sportowym, 
przed nowym wynikiem, który 
obiegnie cały świat i wszędzie 
Świadczyć będzie o naszym roz- 
woju i naszem wyrobieniu spor- 
towem. 

Nazwiska wybrańców już pa- 
dły. Wytrawne oko kapitana Sy- 
nowca wybrało z pośród szere- 
gów piłkarskich następujących 
asów: Domański, Szumiec, Kara- 
siak, Pychowski, Milde, Zastaw- 
niak,  Chruściński, Wieliszek, 
Spojda, Kubiński, Bacz, Kałuża, 
Kuchar, Przybysz, Szperling. 

Opinja sportowa przyjęła ten 
wybór z uznaniem. 

O to lub owe nazwisko można 
podnieść może spór,—każdy ma 
przecież własny sąd, zapewne 
tylu jest w Polsce Synowców ilu 
w niej footbalistów — niemniej 
jest faktem, że w zespole wybra- 


stron kraju, większość wyraża 
nadzieję, że tym razem zwycię- 
stwo powinno przypaść repre- 
zentacji Polski. 

Wyniki przewidywane są natu 


ralnie bardzo rozbieżne. Od 
skromnego 1:0 horoskopy sięga- 
ją a aż po 4:1, 5:1, 5:2, 5:3 
it 


Nie brak jednak i pesymistów. 
Obok ` szeregu prognostyków 
przewidujących  nierozegraną, 
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MUSIMY ZWYCIĘŻYĆ! 


Drużyna polska nie może za-|porywający zapał i niezmożona 


wieść pokładanych 
dziei. 

Głód zwycięstwa, głód trium- 
fu, — tak naturałny, tak zdrowy 
i tak bardzo pożądany, jako o- 
bjaw woli pierwszeństwa i wy- 
raz energji—trezba-nasycić, gdyż 
naprawdę za dużo mamy za sobą 
kięsk i niepowodzeń! 

Zdaje się, że poprostu przywy- 
kliśmy raczej do przegranych, 
niż do zwycięstw. Ustaliliśmy na 
wet teorię t. zw. „przegranych 
honorowych“, która szczerze mó 


w niej na- 


nym przez p. Synowca znajdu- | wiąc więcej tłumaczy nas wobęc 
jemy ogromną większość graczy ¡samego siebie i usprawiedliwia 
wypróbowanych, bitnych, zdol- jbrak niepłonnych ambicji, niż wy 


nych i godnych zaufania. 

Jak mało kiędy. tym razem sta 
nie do boju o barwy państwowe 
elita — zespół najłepszych. 

Charakterystycznym objawem 
tych nadziei, tej ufności i opty- 
mizmu jest dotychczasowy prze 
bieg konkursu „Przeglądu Spor- 
towego', ogłoszonego w ostat- 
nim numerze: Ato i w jakim sto- 
sunku wygra 
Polska? 


raża dysproporcję między istot- 
nym wysiłkiem a krzywdzącym 
wynikiem. 

Chcieć wygrać — to połowa 


wygranej! Nie jest to gołosłowne | 


bardzo, — dowodów można przy 
toczyć mnóstwo. 


Piłkarzy przekonać powinien;na i wszystko zasklepiającą wo- 


szczególnie przykład Szwajca- 
rji na Olimpjadzie. Duch repre- 


rale ich drużyny, i zapał walki. 


chęć zwycięstwa wywiodły bia- 
łe krzyże szwajcarskie na czoło 
całego świata i oddały im zasz- 
czyt obrony starej Eropy wobec 
przybyszów zamorskich. 
Reprezentanci! -Na Was pa- 
trzeć będzie cała Polska sporto- 
wa — nietyłko trybuny Pozna- 
nia! Od Was czeka sport polski 
wysiłku, który porwie tysiące 
drużyn całego kraju i tchnie w 
nasze piłkarstwo ducha zwycię- 


istwa! 


Musicie chcieć wygrać — i wy 
gracie! 

Dość już klęsk honorowych — 
czas zacząć okres honorowych 
zwycięstw! 

Przed ciężkim bojem na dwa 
fronty we Lwowie z Turcją i w| 
Budapeszcie z Węgrami „—trze- 
ba wydobyć z siebie pewność we 
własne siły, zaufanie w niezłom- 


lę. 
Oby bój poznański dał nam no-| 


mecz Finlandja — | zentacji wolnych Helvetów, m o- wy triumf, nową otuchę i okrył i 


chlubą barwy państwowe! 


otrzymujemy cyfry. przepowia- 
dające klęskę 0:1, 1:2, 0:2. Wyż- 
szego stosunku przegranej do- 
tychczas nikt nie typował. 

Jak już pisaliśmy, za trafne 
odgadnięcie wyniku przeznacza- 
my trzy główne nagrody i 47 
„nagród pocieszenia '—czyli ra- 
zem 50. 

I-szą nagrodą jest radiostacja 
odbiorcza, wraz z kompletnem 
wynosażeniem. H-gą 25 zł, 
Ill-cią 15 zł. Resztę nagród sta- 
nowić bedą książki. 

Odnowiedzi nadsyłać należy 
na załączonym kuponie- do re- 
WK Warszawa, Nowy Świat 


Termin nadsyłania odpowie- 
dzi upływa 7.8 o godz. 24-ej. 

Rezultat konkursu przyniesie 
najbliższy numer „Przeglądu 
Sportowego“. 


KUPON 


do Il-go Konkursu 


„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" 


Przewiduję wynik meczu 


| FFNLANDJA-POLSKA ——— 


Do przerwy. 


Imię: 
Nazwisko: 


Adres: 


nji, zapewne na benefis Niem- 
ców, musimy się przygotować. 
nich z największą staranno= 
naszych kolarzy 

na Olimpjadzie-. TO24F. zaczynają 
się zaciegać po niepowodzeniach 
1925 i 1926 roku. : z 


musimy- 


S.J.M. 
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REDAKCJI 


Od kogo ma uczyć się i na jakich 
wzorach kształcić tak stosunkowo Tu- 
chitwy ośrodek sportowy jak np. nasz 
Włocławek, który nie może się docze- 
kać silniejszel drużyny warszawskiej! 

Wiemy że w Małopolsce w Tarnowie, 
w Przemyślu, w Stryju grały lub grają 
od czasu do Czasu nawet A-klasowe 
drużyny Krakowa lub Lwowa. Nam u- 
daje się nawiązać kontakt conajwyżej 
z Torunłem, choć nie z T.K.S-em. 

Czy nie należałoby pomyśleć—o pro- 
wincji? 3 


Włocławek, b 
F. Grz. 
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Odpowiedzi redakcii 
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P. T. Baran, Nowy Targ: Adres =^ 


zmieniony. Wysyłamy. 
P. E. Gierszonowski, 
mieścić nie możemy. 


Warszawa. U- -gs 


P. J. Zielińskiemu, Kraków. Jedna ode  * 


powiedź na jednym kuponie. 
P. red. Z. A. w Krynicy. Dziękuje-- 


y 


my najuprzejmiej za serdeczny list, wy ~ 


soce sobie ceniąc opinię Sz. Pana. 


P, Dobrowiskilemu w Śremie. Zała= 


Biedru-— I 


twi administracja. 
Plut. Melnhardt, 56 p. p. w 


sku. Poleciliśmy załatwić. Prosimy o7 s 


informacje, 


7 e 


P. Sikora w Błałej. Wysłane. Spraw= 5- 


dziliśmy, 


P. F. Ł. w Paryżu. Dziękujemy. Ode 
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powiedź wysyłamy listownie. Bardzo * w 


nam zależy na utrzymaniu stosunku. 
Feliks Szymski w Sierpcu. Notatka 

nadesłana zbyt długa I dane przesta- 

rzałe. Prosimy o informacje nowe. 


Żydowski K. S. Z. A. W.F. w „a 


b 


szawie. Za list z informacjami o dzias 
łalności klubu dziękujemy. Sprostowaw=, 


nie nie miałoby jednak celu. 


„= 
J. Kandisbrat w Brześciu nad Bu--- 


giem. Sprawozdanie otrzymaliśmy. 
zamieścimy. Czekamy na zapowiedzi 
ny dalszy ciąg. 


| waną współpracę chętnie przyjmujemy. 


A. Walkowiak w Grodnie. kan rac 
y9 


| zechce W. Pan nadesłać nam próbkę 
korespondencji jaknajszybszej. 


7 


aA 
P. Stanisławowi W., Bromki p. Nies | 


mirów. 
rzystamy chętnie. . 

P. St. Lak. w Poznaniu. Bardzo chęt- 
nie. Każdą rzecz mrożna podać intere- 


bić. Trochę wysiłku — a uda się., 


l mieścimy w dwu częściach. l 
P. SŁ St. w Warszawie. 


chć się wprost do klubu „Warszawian- 
ka“. Temat wspomniany poruszymy. 
Dziękujemy za słowa uznania. 


my 1 prosimy na pizyszłość, 


bre. Nadesłane nie nadają się do druku, = 
P. Ignacemu M, w L. Prosimy zwró. 


Cz. D. w Ciechanowie, Dziękujes - 


~ 
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P. R. M. w Zakopanem. Dziękujemy. 
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Poetje 5) 


mieścimy — warunek: muszą być do-** 
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Prosimy o wladomości, sko- + 


sująco. Sekret tylko w tym jak to wiał 


Nr. 31 PRZEGLĄD SPORTOWY g 
TADEUSZ GARCZYŃSKI 


P. Tadeusz Garczyński, twórca 
najstarszego i najtrwalszego rekor- 
du polskiego w biegu 110 m. z płot- 
kami, niepobitego od lat 15-tu, o- 
powiada o „zamierzchłych“ czasach 
sportu polskiego. 

Posłuchajmy: 

Było to bardzo dawno, w ro- 
ku 1907, we Lwowie. 

Byłem wtedy uczniem IV gim- 
nazjum i chodziłem do czwartej 
klasy. Nauczycielem gimnastyki 
był dzisiejszy profesor Uniwer- 
sytetu w Poznaniu, Antoni Pia- 
secki. On to do lekcji gimnastyki 
dodał grę w piłkę nożną. ° 

Pomimo kilku zapaleń płuc, o- 
skrzeli, stałych katarów i t. d. 
które przedtem 
stale—szybko byłem najlepszym 
w klasie. Dobrawszy sobie odpo- 
wiednią gromadę towarzyszy, 
wywędrowaliśmy za miasto i na 
mietnie codzień tłukliśmy piłkę 
z nieprawdopodobnym zapałetn. 

Tvmczasem poczęły wśród 
nas chodzić legendy, że istnieją 
już kluby. 

W rezultacie jako uczeń pią- 
tej kl. znalazłem się w szeregach 
Pogoni. Oczywiście o lekkiej a- 
tletyce nie myślałem. Grałem w 
piłkę naprzód w 7 drużynie, po- 
tem awansowałem do 5, a iako 
piętnastoletni wyrostek prze- 
szedłem do trzeciej. 


TADEUSZ GARCZYNSKI, 
którego „przedwojenny“ rekord w bie- 


gu 110 mtr. przez płotki (16,2 sek.) 
przetrwał do dnia dzisiejszego. 


CO NAS CZEKA ? 
MECZ KOBIECY 


Warszawa — Brno 
i 


Morawski okręgowy związek 
lekkoatletyczny zaprosił W. 
Z. L. A. na zawody międzymia- 
stowe kobiece Warszawa—Brno 

Zawody te odbyłyby się praw 
dopodobnie 15 b. m. 

W dniu 8 b. m. odbędzie się w 
Brnie międzymiastowy mecz ko- 
biecy Wiedeń — Erno. 

Dla naszych pań byłby to 
wspaniały trening przed Igrzy- 
skami w Góteborgu. 


MIĘDZYNARODOWY 
MEETING LEKKOATLETYCZ- 
NY W WAPSZAWIE 


W dniach 18 i 19 września P. 
Z.L. A. wraz zW. O. Z. L. A. i czo 
łowemi: klubami stolicy organi- 
zują wielkie międzynarodowe za 
wody. lekkoatletyczne. 

Na zawody te zaproszono 4 
Włochów, 10 Czechów, 5 Łoty- 
szów, 3 Estończyków, 3 Finnów, 


4 Anglików, 2 Szwajcarów 
Q 


`~ 


przechodziłem; 


O.| 


3| temperamencie 
trwać nie 


JACK DEMPSEY, 


mistrz boksers.:: Świata wszystkich wag, szykuje się abecnie do spotkani: 
z Gene Tunneyem, 


WSPOMNIENIA NAJSTARSZEGO Z NASZYCH REKORDZISTÓW 
„Garczyński! Garczyński!“ — | bie~ o trzech nogach. W dodaf« 


Wtedy zaczęła się moja trage- 
dja. Zawsze przepędzałem piłkę 
i przed nią wpadałem do bramki 
przeciwnika. Nikt nie mógł mi 
sprostać w biegu, ale pomiimo te- 
go zdegradowano mnie za jakieś 
przewinienia... Bodaj, że wwali- 
łem bramkę własnej drużynie i 
to na meczu z „Czarnymi. 

Wtedy chcąc się zrehabiłito- 
wać, zgłosiłem się do zawodów 
lekkoatletycznych, które organi- 
zowało Towarzystwo Zabaw Ru 


nego treningu i idąc na zawody, 
wahałem się czy brać udział w 
lbiegu na 100 metrów czy na ki- 
lometr. Zdecydowałem się na 
100 metrów. Uległem starszemu 
przeciwnikowi, akademikowi Ta 
deuszowi Bradkiemu. 

Był to „Czarny*. Pobił mnie 
tylko o pół metra, a postawił re- 
kord. 

Wobec niewątpliwych talen- 
tów zasłużyłem na względy. Za- 
opiekował się mną najstarszy ze 
sportowej dynasji Kucharów, — 
Tadeusz. 
| Postępy robiłem szybko. Pijer- 
wszy rekord polsk: w biegu na 
100 mtr. zdobyłem mając lat 16. 

Tymczasem przybliżał się o- 
kres egzaminu dojrzałości. Naz- 
wisko moje coraz częściej figu- 
rowało w pismach codziennych, 
lale z greką szło mi dużo go- 
|rzej. Byłem autentycznym dy- 
skobolem i bohaterowie trojań- 
|scy w oryginale nie imponowali 
mi wcale. 

Nauczyciele przekonali rodzi- 


postawiłem pierwszy rekord skoli t. p. Oczywiście w domu nie 
ku wdal 5 m. 95 cm. i 110 w cza-| meldowałem o mych zamiarach, 
sie 17,4 sek. Oprócź tego byłem idąc na zawody! 

pierwszy w biegu na 100 m., i 200 
m., zdobyłem jakieś miejsce w! szli w tę stronę na spacer. Krzyk 
skoku wwyż, w rzucie dyskiem |rozentuzjazmowanych widzów: 


zwrócił ich uwagę. 


Przyszli na zawody i widzieli mie 
Los chciał, że rodzice moi po- | mmie zwyciężającego. Nie byli za | polskiego sportu, € 
|sztokholmską  Oliimpjadę, 


chwyceni. 
Próżno ojciec Kucharów dowo 


chowych. Nie przechodziłem żad | 


| 
| 


dził, że jestem fenomenem.Wszel 

| kie gratulacje dolewały tylko o- 
liwy do ognia. Delegacja klubu, 
|prosząca © pozwolenie mi na wy 
ljazd do Pragi na trzy dni przed 
legzaminami, została sromotnie 
| przepędzona. 


Zdałem egzaminy z wielkiem, 


nie zdołało to jednak zatrzeć wra 
żenia goryczy. Czytałem wyniki 
zagraniczne w gazetach i widzia 
| łem, jak łatwo mogłem zwycię- 
żyć. 

Potem rok 1911 i 1912 oto ca- 
ła moja przeszłość. 

Odniosłem dość znaczne sukce 
sy w Pradze, Preszburgu i Wie- 
dniu. 


W Polsce byłem bez konku- 
rencji. Pamiętam jak po zwy- 
cięstwie w Wiedniu, które zdecy 
dowało o mojem uczestnictwie 
jw wyprawie na Olimpjadę do 
| Sztokholmu i po postawieniu re- 
kordu austriackiego w biegu na 
110 m. w czasie — o ile pamię- 
tam — 16.2 sek., przyjechałem 
do Warszawy. 


le Sportowem. 

Dostałem program. Zauważy- 
łem z przykrością, że pomiędzy 
poszczególne punkty programu 


|ców, że wszystkiemu winien jest GARCZYŃSKI włączono jakieś zabawowe igrzy 

| sport. Zaczęły się ciężkie czasy. | choć od 14 lat jest bez treningu, wykazuje ciągle jeszcze piękny styl w braniu |ska. Czego tam nie było: bieg 

Dziesięć dni przed egzaminami płotków. z jajem w łyżce, bieg w worku, 
vvv vvv > 


Rozmowa z pionierem boksu polskiego 


CO MÓWI JUNOSZA O SWYM POBYCIE W PARYŻU 


Na torze Dynasowskim, 
czas antraktu dostrzegam w tłu- 
imie znaną mi pewną sylwetę 
| śmiałego blondyna, — on czy nie 
jon? — waham się zdezorjento- 
|wanv beretem baskijskim, po 
(chwili jednak jestem już przy 
inim: tak,—to Junosza! 

— Kiedy pan przyjechał—py- 
tam, ściskając potężne dłonie na- 
szej sławy bokserskiej. 

— Tydzień temu przyleciałem 
z Paryża samolotem. 

— Na długo pan do kraju za- 


witał ? 

— Nie wiem. Na zachodzie te- 
raz martwy sezon. Pięściarzom 
też należą się wakacje. Chcia- 
łem zobaczyć, co się dzieje w 
Polsce, przyczynić się, w miarę 
możności, do ożywienia ruchu 
bokserskiego. 

— W jakiej formie ? 

— Odczyty, pokazy, lekcje; 
występy własne... o ile by się 
znaleźli przeciwnicy... gdyby się 
to dało zorganizować, odroczył- 
bym swój wyjazd nawet na dłu- 
żej. 

— Więc pan stanowczo chce 
wracać zagranicę ? 

— Stanowczo. Byłoby non- 
sensem rezygnować z powodzeń, 
jakie wróży mi tam dotychczaso- 
wa moja karjera. 

— Ile spotkań odbył pan w Pa 
ryżu? 

— Pięć. Cztery zwycięstwa i 


jedna porażka. 


— Na punkty ? 

O, nie — uśmiecha się zno- 
wu Junosza.—Jestem „puncher“; 
przy mojej sile ciosu... i moim 
mecz długo 
może. Parę gwałtow- 


pod-' 


WIKTOR JUNOSZA - DĄBROWSKI 


Chluba i nadzieja 


nych starć i po krzyku: ktoś le- 
ży nieprzytomny na ringu; cza- 
sem ja, częściej on. 
Może mi pan opowie coś o 
odbytych meczach? 

— Ależ owszem. Pierwszym 
przeciwnikiem moim był Belg, 
Venden. Do pierwszego występu 
zagranicą szykowałem się, rzecz 
jasna, z największą starannością. 
Byłem więc, jak powiadają Fran- 
cuzi „gonfẹle a bloc“. To też gdy 
|po pierwszej „lewej“, od której 
|wyrosły natychmiast dwa potęż- 
ne guzy... jeden na mojej pięści, 
drugi na jego skroni, rywal mój 
się poddał, byłem szczerze roz- 
czarowany. 

Zadośćuczynienie pewne przy- 
niósł mi mecz drugi, w którym 
|Franeuzą, Luc w pół minuty 


Francuza, Lucotta. Robota była 
„czysta“ i obecni znawcy nie u- 
[krywali, iż zrobiłem na nich wra 
żenie. Lucotte bowiem nigdy 
| przedtem nie był na ziemi. 
| Trzecią z rzędu ofiarą był 
|Szwajcar Woumart, który wła- 
Śnie był przybył ze swego kra- 
jju, w nadziei, iż na ringach pa- 
„ryskich zdobędzie sławę, którei 
nie mogły mu dać sukcesy lo- 
kalne. 

W czwartym meczu. miałem | 
|przed sobą przeciwnika doświad | 
.czenego, o wyrobionej wieloma 


'|zwycięstwami reputacji. Rezul- | rzeń. 


W -dziesięć sekund po rozpo- 
:zęciu walki przeciwnik mój ra- 
żony swingiem, padł na zie- 
mie: powstał prawie natych- 
miast, lecz uppercut powalił 
ro znowu, tym razem aż do dzie 
więciu. Zaskoczona publiczność 
powstawała z krzeseł. 

Niestety, zbytni pośpiech przy 
niósł mi zgubę. Chcąc koniecznie 
„dokończyć“ Vittorio już w pier- 
wszej rundzie i zadając ciosy z 
całej siły, raz po raz uderzałem 
w łokcie i w czaszkę starannie 
zakrywającego się Włocha. W 
rezultacie i tak wiecznie chorą 
lewą rękę uszkodziłem o tyle 
poważnie, że przestała być zu- 
pełnie do użytku. Pozatem, sta- 
łem się nieostrożny. Gdy więc 
Vittorio raptownie przeszedł do 
kontrataku, pięść jego spotkała 
niezasłoniętą szczękę — i po raz 
drugi w życiu znalazłem się na 
ziemi!  Wstałem wprawdzie, i 
wstałem potem raz jeszcze, ale 
na początku drugiej rundy sędzia 
widząc, że pokaleczony nie je- 
stem w możności bronić się, wal- 
kę wstrzymał na korzyść mego 
przeciwnika. 

— Mam wrażenie, że pan 
schudł, od czasu wyjazdu z War- 
szawy? 


boksu polskiego, 


niespodziewanem powodzeniem, | 


Były tu wielkie zawody w Koil 


S-a 
tat otwierałby mi drogę do praw 
dziwej karjery. Trenowałem się 
więc ze zdwojoną energią, tak, 
że w rezultacie stanąłem do wal- 
ki przemęczony. Odczułem to 
już po pierwszej rundzie, gdy na 


— Straciłem 4 kilo. Byłem 
„półciężkim”*, jestem teraz „Śred- 
nim*, 

Dziękuję śŚwietnemu pięścia- 
rzowi, prosząc o współpracę w 

| „Przeglądzie Sportowym“, którą 


gle-nogi zaczęły odmawiać po- |mj Junosza uprzejmie przyobie- 
oddech zaczął szwankować, a| — Do widzenia na sali, ponad 
rękawice wydawały się niewy- | powalonym przeciwnikiem. 
mownie ciężkie. Rywal zaczął 
uzyskiwać coraz większą prze- 
wagę. Gdy przyszła już szósta 
runda, zacząłem zdawać sobie 
sprawę, iż wisi nademną klęska. 
Ciosy moje słabły, a o odbiciu| 
utraconych piumktów trudno by-| 
ło już myśleć. Uratowała nmie | 
ambicja. Zacisnąłem zęby i prze- | 
kształciłem się z człowieka krań 
cowo wyczerpanego w piscia: | 
rza pełnego werwy iurjacko na- | 
cierającego na zdetonowanego 
przeciwnika. 

W środku siódmej rundy, 
gdy rywal mój Forgeon uniknąć 
usiłował mojej „lewej“, spadła 
mu na szczękę wystrzelona z ma 
ksimum energji „prawa“; padł| 
jak skoszony, cucono go jakie 
dziesięć minut. 

Przychodzę do piątego meczu, 
do porażki... 

Mierzyłem się z Włochem, 
Vittorio, jak i ja, odznaczającym 
się przedewszystkiem siłą ude- 


F. 


| 


| 


Zamierzchłe czasy sportu polskiego 


ku wydrukowano, że udział weź- 
znakomity przedstawiciel 
delegat na 
Ta- 
deusz Garczyński. ; 

Był to jeden z mych ostatnich 
wvstepów. Potem studja uniwer= 
syteckie i częste wyiazdy zagra- 
nicę przerwały systematyczny] 
trening. Zerwałem z lekką atlety, 
ką, z szermierką, w której osią- 
gnąłem niezłe rezultaty, jedynie 
jazda konna była moją pocieszy= 
cielką. Zostało mi tylko zaufanie 
we własne siły, i sentyment Spor 
towy. 

On to był powodem, dla któ 
rego w Odrodzonej Polsce powó* 
jennej z zapałem przez lat kilką 
pracowałem w Komitecie Olim- 
piiskim.i w Związku Związków 
Sportowych nad stworzeniem 
dróg rozwoju polskiego sportu. 

Dziś, gdy obserwuję młodych 
swych sportowych kolegów, wi- 
dzę, że jest ona wspólną polskim 
sportowcom. Łącznie z dostępną 
dziś niedolą i doświadczeniem, 
których brakło moim współcze- 
snym, zapewni ona Polsce nie- 
wątpliwie jedno z przodujących 
miejsc na wielkiej arenie sporto» . 
wej świata. 


BARATON (Fr:) 


rekordzista świata w biegu 1.000 mtr., 

należy łącznie z Widem, Nurmim i Pel- 

tzerem do najlepszych średniodystanso+ 
wych biegaczy doby obecnej. 


KRONIKA PŁYWACKA 


Doskonały pływak amerykań= 
ski Walter Lauffer ustanowił na 
zawodach w Norymberdze nowy 
rekord światowy, przepływając 
na plecach dystans 200 m. w cza» 
Sie 2 m. 47,6 s. 


Wyścig pływacki „poprzez 
Wiedeń“ wygrywa Hummel 
przed berlińczykiem Krauzem. 


Mecz water-polo Francja Belgia 
po raz pierwszy wygrała Francja 4:0. 
Sztatetę 4 x 200 mtr. wygrała Belgja 
10 m. 51*/s s. przed Francją. 


Miss Mercedes Ederle próbowała 
przepłynąć kanał La Manche. Rzuciła 
się do wody w Folkestone, lecz po 5 
godzinach, przepłynąwszy 9 mil, mu» 
siała się wycufać. 

Frank Perks, Anglik, usiłował prze- 
płynąć kanał La Manche. z powodu 
jednak mgły, wycofał się w połowie 
drogi. 


Wyścig wpław przez Paryż na prze» 
strzeni 12 klm. wygrał Belg. Boone, a 
na przestrzeni 5 kim. — Włoch Bach 
galupo. 


Bank Jawański w Battawji "rzeka= 
zał holenderskiemu komitetowi olim» 
piiskiemu sumę 250,000 flor., zebraną z 
łoterji, urządzonej na cele Olimniady, 


LAUFFER, 


młodociany pływak amerykański, jest już posiadaczem około 20 rekordów: 
światowych w stylu dowolnym, 


DALSZA WĘD?ÓWKA 


Robinsonów wioślarskich 


W poprzzdadm numerze „Prze- 
zlądu >portowego* umieściliśmy 
wywiad z dzielną załogą dwu ło- 
dzi, na których ośmłu studentów 
poznańskich, członków tamtejsze- 
go A. Z. S-u, dotarło do Warszawy 
w śmiałej i pięknej podróży wod- 
nej: Poznań — Wilno — Poznań. 

Kierownik tej wyprawy Robin- 
sonów, p. Vogel, nadsyła nam dziś 
relacje z dalszej drogi. 

Po czterodniowvm nobvcie w 
Warszawie, gdzie korzystali- 
śmy z gościny A. Z. S-u i War- 
szawskiego Tow. Wioślarskie- 
go, ruszyliśmy dalej w drogę, 
po nieznane, nowe przeżycia. 


„. Jedziemy Wisłą wdół ku Mo- 
ya gdzie do Wisły wpada 
ug. 


Wisła iednak chciała nam po- 
kazać, co umie i przed samym 
Modlinem kazała nam przesie- 
„dzieć na brzegu przeszło pół 
dnia w bezsilnem czekaniu na 
pogodę. 

Dzień bowiem był pochmur- 
ny i właśnie zerwała się burza. 
Wisła strasznie wzburzona biła 
falami w burty łodzi i wlewała 
wodę. Ledwo uciekliśmy do brze 
A mając w łodziach pełno wo- 
dy. 


Obecnie wiosłujemy nową dla 
nas rzeką Bugiem i orzemy wio 
słami jego ciemny, wcale nie po- 
wolny, jak myśleliśmy, nurt. 


Długo tak pojedzieny—prze- 
szło 360 klm. pod prąd do Brze- 
ścia — później już lepiej, bo ka- 
nałami. 

Kiedy zajedziemy, co jeszcze 


. ROWERY „ORMONDE* 


przy kupnie na 5 rat tylko zł, 300 : 
przy kupnie za gotówkę zł. 
poleca K. LIPIŃSKI 
Warszawa, jasna 5. 


le wód polskich i tyle ludu, co- 
raz to odmiennego i tyle miej- 
scowości — i z radością śledzi- 


ujrzymy, ile przygód nas czeka? 

Nie trapiimy się tem zbytnio, 
co będzie. Przygód się nie boi- 
my, po nie wszak jedziemy, a 
dalsza ciężka droga ku Wilnu, 
po tem, cośmy już przebyli, nie 
przeraża nas bynajmniej. Ow- 
szem zaostrza naszą ciekawość 
i chęć poznania. 


Cieszymy się, że poznamy ty- 


my na mapach, jak niebieska na- 
sza droga, prowadząca ku Wil- 
nu, ciągle się zmniejsza. | 


P. Vogel 


PRZEGLĄD 


SPORTOWY 


CO UCHWAL'Ł ZWIĄZEK 
Folskich Związków Sportowych 


Na ostatniem posiedzeniu ko- 
mitetu wykonawczego Z. Z. za- 
stanawiano się nad organizacją 
sportu saneczkowego w Polsce, 
wobec tego, że międzynarodowa 
federacja saneczkowa w Paryżu 
wystąpiła do Z. Z. z wnioskiem 
o przystąpienie Polski do tejże 
federacji. Komitet wykonawczy 
odniósł się z propozycją zorga- 
nizowania polskiego związku sa- 
neczkowego do lwowskich klu- 
bów sportowych, gdyż Lwów 
jest najstarszem i najbardziej ru- 
chliwem środowiskiem sportu sa 
neczkowego w Polsce. Kierow- 
nictwo akcji powierzono zamie- 
szkałym we Lwowie członkom 


| zarządu Z. Z. t. 1. pp.: inż. Chri- 
stelbauerowi i dr. Dybowskiemu. 

Przyjęto do wiadomości pismo 
P. Z. L. A., że zawody o mistrzo- 
stwo Polski w pięcioboju nowo- 
czesnym odbędą się wspólnie z 
pięciobojem o mistrzostwo armii 
w Warszawie w dniach 30 i 31 
sierpnia oraz l-go września r. b. 

Na żądanie P. Z. motocyklo- 
wego w Poznaniu uznano, że te 
kluby, które dotychczas do tego 
związu nie należą, ałe dążą do 
założenia drugiego związku, po- 
winny przystąpić do istniejącego 
w Poznaniu związku, gdyż ist- 
nienie dwu związków dla jedne- 
go sportu jest niepożądane. 
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LWOWSKIE KLUBY PIZEARSKIE 


i ich życie wewrętrzne 


Mistrz Polski „Pogoń“ odmła- 
dza swą drużynę bardzo powoli, 
nie może bowiem dobrać odpo- 
wiednich graczy w rezerwie. 


Ci zaś, którzy już grają w I 
drużynie jak Senze, Urich, Hü- 
bel i Deutschman, nie dorównu- 
ją starym weteranom, których 
trzeba wstawiać na większe im- 
prezy. Obecny rok jest przeto 
bardzo ciężki dla Pogoni. 


Czarni odmłodzili gruntownie 
swój zespół, obecnie jednak ma- 
ią wiele kłopotu z wojskowymi. 
Kopeć IV pełni służbę wojsko- 
wą, mi-ra Wójcika przeniesiono 
do Brzeżan, Kwieciński zaś i Dra 


BOJE PIŁKARSKIE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


RUCH MISTRZEM, SPRAWY BOISK, WIZYTĄ HAKOAHU 


Gry o mistrzostwo klasy A w 
piłce nożnej są już skończone. 
Mistrzem został K. S. Ruch z 
Wielkich Hajduk, zdobywając w 
12 grach 20 punktów i wyprze- 
dzając o 1 punkt drużynę: I. F. 
C., którą w grach o mistrzostwo 
dwukrotnie zdołał pokonać. 

Do tytułu zdobywcy puharu— 
St. Fliegera, prezesa G. Z. O. P 
N., dodał Ruch także tytuł mi- 
strza okręgu. 

Mimo to jednak odnosi się wra 
żenie, że 1. F. C. potrafiłby lepiej 
reprezentować Górny Śląsk w 
grach międzyokręgowych. Jest 
to drużyna o trwalszej formie, 
podczas gdy Ruch — co zresztą 
wciąż się u niego powtarza — w 
miesiącach letnich gra znacznie 
gorzej, niż w porze chłodnej i zi- 
mowej. 

Gorzki los spadku do klasy B 
spotkał dwa kluby czysto pol- 
skie — katowicką Pogoń (7 p.) i 
mistrza roku 1923, Iskrę z Sie- 
mianowic. Dła wyjaśnienia trze- 
ba zaznaczyć, że w klasie A by- 


Wiadomości sportowe z Wilna 


Lekka atletyka 

Zawody lekkoatletyczne o mi- 
strzostwo 1 dywizji legjonowej, 
dały następujące wyniki: 

W biegu 100 mtr. 1) por. Her- 
hold z 5 p. p. Leg. w czasie 12.1 
z, 200 mtr. 1) szer. Halicki z 5 

. p. Leg. w czasie 25 s., 400 mtr. 
1) plut. Garlicki z 6 p. p. Leg. w 
czasie 57.1 s., 800 mtr. 1) szer. 
Halicki z 5 p. p. Leg. w czasie 


2:10.5, 1500 mtr. 1) szer. Halicki| ni 


z 5 p. p. Leg. w czasie 4:34.2, 
5000 mtr. 1) sierż. Kłapuł z 5 p. 
p. Leg. w czasie 17:45, rozstaw- 
nym 4 x 100 1) drużyna 5 p. p. 
Leg. w czasie 50.2 s., rozstaw- 
nym 100 x 200 x 400 x 800 1) 
drużyna 5-p. p. Leg. w czasie 
3:49, w rzucie dyskiem 1) chor. 
Kucharski z 5 p. p. Leg. 31.45 
mtr., w rzucie oszczepem 1) plut. 
Ryfka z 5 p. p. Leg. 36 mtr., w 
pchnięciu kulą 1) chor. Kuchar- 
ski z 5 p. p. Leg. 10.37 mtr. 

W skoku wwyż 1) plut. Gar- 
licki z 6 p. p. Leg. 153 cm., wdal 
1) plut. Garlicki z 6 p. p. Leg. 590 
cm., o tyczce 1) plut. Budzyński 
z 6 p. p. Leg. 273 cm. 

W ogólnej punktacji pułkowej 
pierwsze miejsce zajął 5 p. p. 
Leg. (55 pkt.), drugie 6 p. p. Leg. 
(27 pkt.), trzecie 1 p. p. Leg. (9 
„A Organizacja zawodów do- 

ra. 


Pływanie 


Na dywizyjnvch zawodach pły 
wackich uzyskano następujące 
wyniki: 1) szer. Witkowski z 1 
p. p. Leg. 1:4.5, 1500 mtr. 1) szer. 
Witkowski z 1 p. p. Leg. 17:33, 
50 mtr. w umundurowaniu 1) 
szer. Halicki z 5 p. p. Leg. w cza 
sie 40 s. 

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajął 1 p. p. Leg. — dru- 
gie 5 p. p. Leg. — trzecie 1 p. 
a. p. 

Piłka nożna 


. p. Leg. — 5 p. p. Leg. 2:0 
(1: Y 1 p. p. Leg. BE p. Leg. 
3:2. Po zwycięstwie nad 1 p 
Leg. zmierzyła się drużyna Gie 
pułku w finałowcm spotkaniu z 
l p. p. Leg., mistrzem okręgu 
wileńskiego. Jak byłe do przewi- 
dzenia uległ 6 p. p. Leg., bardziej 
rutynowanej drużynie l-go pul- 
ku, która prawdopodobnie wyj- 
dzie również zwycięsko ze zmud 
nych walk o mistrzostwo 3-go 
korpusu. 

Wileńskie Towarzystwo Cy- 
klistów zamierza przystąpić je- 
szcze w tym roku do budowy 
toru kolarskiego. W sprawie tej 
toczą się układy z wileńskirg 


r 


gniazdem T. G. „Sokół“, które 
otrzymało niedawno teren znany 
pod nazwą „parku sportowego 
im. gen. Żeligowskiego“. 

Makabi wileńska otwiera przy 
stań wioślarską. Ruchliwe To- 
warzystwo gimn. sp. Makabi o- 
twiera w najbliższym czasie wła 
sną przvstań wioślarską na Wi- 
lji. Będzie to już piąta z rzędu 
przystań w Wilnie obok przysta- 
i W. T. W.,, „Pogoni*, 3 p. sap. 
i A. Z. S'u. 

Wyścig pływacki Wilno — 
Werki. Sekcja pływacka W. K. 
S. „Pogoń“ organizuje w pierw- 
szej połowie sierpnia r. b. 8 klm. 
wyścig pływacki Wilno — Wer- 
ki, w którvm weźmie udział 8— 
10 pływaków „Pogoni“. Będzie 
to pierwsza tego rodzaju impre- 
za na Wileńszczyźnie. 


RDZEŚĆ NAD BUGIEM 


Otwarcie boiska Ż. K. S. Brześć 
nad Bugiem 


Z inicjatywy nowowybranego! 
zarządu Ż. K. S., na czele które- 
go stoją p. Wachsmacher (prezes 
zarządu) i p. Klin (kierownik se- 
kcji piłki nożnej), zostało wybu- 
dowane nowe boisko sportowe 
pierwsze w Brześciu. 


Boisko obejmuje doskonały 
tor kolarski, plac dla gry w pił- 
kę nożną, bieżnię lekkoatletycz- 
ną i korty tennisowe. 

Uroczyste otwarcie boiska te- 
go odbyło się dnia 1 sierpnia r. b. 
w obecności przedstawicieli: 
władz P. Z. P. N., wszystkich 
kresowych klubów sportowych i 
całego społeczeństwa. 

Lekkoatletyczne mistrzostwa w Wil- 
nie przyniosły naogół wyniki bardzo 
mizerne. Jedynie w skoku wdal prze- 
kroczy! Wieczorek (3 p. sap.) 6 mtr.. 


a w skoku o tyczce osiągnął on wynik 
bardzo ładny 3 mtr. 31 cm. 

W ogólnej klasyfikacji I miejsce o- 
siągnęła Pogoń, mając 49, punktów 
dzięki licznej obsadzie wszystkich kon- 
kurencyj. Prócz moralnego zwycię- 
stwa i dyplomów Pogoń zdobyła także 


p. po raz drugi puhar przechodni Stadło- 


nu. Drugie miejsce zajęły równością 
31 punktów Wilja i 3 p. sap., ten ostat- 
ni wyłącznie dzięki wspomnianemu 
Wieczorkowi. 


Makabi (komb.) — 5 p. p. Leg. 7:1. 
rypa 5-go pułku zawiodła na całej 
ink. 


Pozoń — Makabi 6:0 (0:0). Wynik 
bardzo osobliwy. Makabi wystąpiła w 
swoim najlepszym składzie. Pogoń z 4 
rezerwowymi, w tem z centrem ata. u 
Szailerem na bramce. Mimo to poka- 
zała Pogoń grę koncertową. 


Trzy bramki zdobył rezerwowy 
gracz Szwabowicz. 2--Siłmiński, 1 Har- 
licki. Był to najładniejszy mecz Pogo- 
ni w całym sezonię 


ło siedem klubów, z których spa- |łydce, trzy dziury od gwoździ w| 


dają dwa, wchodzi jeden, tak, że 

w przyszłym roku będzie w kla- 
sie A sześć klubów jak w in- 
nych okręgach. 

Pogoń jest właścicielką najlep 
szego boiska na Śląsku i świeżo 
przystąpiła do wznoszenia pier- 
wszej wogóle na Śląsku trybuny 


.|krytej. Wielka szkoda, że druży- 


na ta mimo heroicznych wysił- 
ków w ostatnich grach, nie zdo- 
łała się utrzymać w klasie A. 

Zemściły się tu głównie braki 

k organizacji wewnętrznej klu- 
u. 

Pewną osłodą dla klubów „zde 
gradowanych' jest okoliczność, 
że nie znikną w masie klasy B, 
lecz wejdą w skład t. zw. ligi B, 
którą się tu tworzy z najlep- 
szych klubów tej klasy. 

Walka o przejście do klasy A 
między mistrzami 6 podokręgów 
wre w całej pełni. Na czoło wy- 
sunęły się K. S. Śląski, Święto- 
chłowice oraz Kolejowy K. S. 
Katowice. í 

Jak rok temu, rywalizacja mię 
dzy K. S. Mysłowice i K. S. Ža- 
łęże — dała w epilogu skandal, 
wdarcie się widzów na boisko i 
przerwanie gry oraz protest, któ 
ry jeszcze dotąd nie jest załat- 
wiony, — tak i obecnie objawy 
są niemniej groźne. 

K. S. Śląsk nie przebiera w 
środkach. Nietylko jego boisko 
jest postrachem dla gości, lecz 
zwolennicy klubu tego dają się 
we znaki nawet na innych boi- 
skach. 

Ostatnio na boisku w Dębie 
przy stanie 2:1 dla K. S. Dąb za- 
aranżowano bójkę w której wzię 
li udział także gracze Śląska: je 
den z nich kopnął wiceprezesa 
G. Z. O. P. N. i zostawił mu na 


bucie!... 


Po mistrzostwach dopiero przy 
szedł w piłce pełny sezon. Naj- 
większą ruchliwość i incjatywę 
okazuje I. F. C.; w ciągu 1 mie- 
siąca gościł on u siebie Wartę, 
Ł. K. S. i Hakoah wiedeńską. 


Warta cieszy się tu dobrą opi- 
nją; nie zawiodła też nadziei, 
lecz tylko do pauzy. Po pauzie 
nie wytrzymała tempa i uległa 
w stosunku 2:4. 


Łódzki K. S. poniósł również 
dotkliwą porażkę w stosunku 
0:4, mimo lepszej gry w polu; 
goście byli zdeprymowani roz- 
strzygnięciem sędziego i nawet 
zeszli krótko przed końcem z boi 
ska; szczęście, że się rozmyślili 
i grę dokończyli. 


Schodzenie z boiska należy u 
nas, dzięki Bogu do rzadkości; 
zwyczaj ten na Górnym Śląsku, 
gdzie był dość często użvwany, 
zanika i dlatego specjalnie na 
tym gruncie nie wolno drużynie 
z innego okręgu uciekać się do 
tej ostateczności. Najwyższą za- 
letą sportowca jest przegrywać 
z godnością, choćby niesłusznie. 


Gra Hakoahu była rewelacją 
kunsztu piłkarskiego dla widzów 
zebranych w rekordowej liczbie 
około 8,000 osób. Hakoah w skła 
dzie Fabian; Feldmann, Kovacs; 
Bromer, Guttman, Pollak; Raz- 
so (z dawnej Makabi berneń- 
skiej), Hausler, Hess, Wortmann, 
Fischer (gracz Vienny na gościn- 
nych występach) wyładowała 
cały swój repertuar pomysłowo- 
ści, indywidualnych sztuczek, 
zgrania i technicznej doskonało- 
Ści, nie wysilając się i nie chcąc 
wysokiego zwycięstwa. Każdy z 
napastników z wyjątkiem Razso 


strzelił po 1 bramce i tem się za- 
dowolił. 

DrużynasiekaC: włożyła w 
grę moc energji, siły i wytrzyma 
łości biegowej. 

To było wszystko, gdyż do 
końca nie zdołano przeciwstawić 
gościom jakiejś planowej akcji i 
wvjść z roli kompletnej bezrad- 
ności. Hakoah jak żadna jeszcze 
drużvna pokazała na G. Śląsku 
piękno gry w piłkę w całej pełni 
i naocznie udowodniła, jak dale- 
ko jeszcze w tyle jest sport ten 
na Górnym Śląsku. Ta lekcja po- 
glądowa wpłynie niewątpliwie 
dodatnio na kierunek rozwoju tu- 
tejszego piłkarstwa. 

Policyjny K. S. z Katowic (kla 
sa B) zakończył obchód drugiej 
rocznicy swego istnienia chlub- 
nym wynikiem 2:2 z mistrzem; 
Torunia. Na drużynie T. K. S.l 
fatalnie odbić się musiało tour- 
nee po Polsce; widać u nich by- 
ło pewne zmęczenie i niechęć do 
grv oraz oszczędzanie się przed 
zawodami z Wartą. Podkreślić 
należy wysbce sportowe zacho- 
wanie się gości. 


pała odbywają ćwiczenia poza 
Lwowem. 

Hasmonea trzyma się, jak mo- 
że. Gracze rozsypani po całej 
wschodniej Małopolsce, 
ciągle tam i zpowrotem. Mimo 
wielkich wysiłków zarządu klu- 
bu, a szczególnie kierownika se- 
kcji p. n. p. D. Schargla, drużyna 
nie odpowiedziała w tym roku 
spodziewanemu zadaniu i ponio- 
sła szereg klęsk, które zaćmiły 
blask pięknych wyników z Po- 
gonią i Czarnymi. 

Polonja, ta polska Barcelona, 
nie boi się nikogo w okręgu, 
ken gdy gra w Przemy- 
ślu 

Potęga jej jednak skończy się 
zapewne z chwilą likwidacji D. 
O. K. X, ponieważ 60% graczy 
stanowią wojskowi, zajęci przy 
instytucjach korpusu przemyskie 


go. 

Lechja, benjaminek A-—klasy, 
spotykająca się w okręgu z ozną 
kami ogólnej życzliwości, ma 
jedynie jednego zdecydowanego 
e “Jest nią Sparta, która 
nie chce. za żadne skarby iść do 
drugiej klasy. 

Lechja, mimo złego stanu fi- 
nansowego klubu, może być wzo 
rem organizacji dla innych towa- 
rzystw sportowych, oddanie się 
zaś i poświęcenie jej członków 
dia barw klubowych godne jest 
naśladownictwa. 

Sparta kwowska, jest dlatego 
lwowska, że sekretariat klubu 
jest we Lwowie. 

W I drużynie grało ostatnio 
przeciw Czarnym 3 (trzech) 
Lwowiaków, a to, Murski, Mo- 
rawiec i Szewczuk, reszta — to 
wojskowi poznańczycy, załogu- 
jący w pułku lotniczym w Skni- 
łowie. 

Mimo nadludzkiej pracy kie- 
rownika sekcji kpt. J. Pawłow- 
skiego, mimo nienagannego dobo 
ru graczy, mimo heroicznych wy 
siłków samej drużyny, Sparta 
stoi na ostatniem miejscu i nie 
ma prawie nadziei wysunąć się 
przed RE zz EE WA 
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Wieści z Manchesteru polskiego 


Tomasz Konarzewski mistrz Polski 


w boksie wszystkich wag, został w u-|P. Z. P 


biegły czwartek zwolniony ze służby 
wojskowej i zaraz zabrał się do piine- 
go treningu. Przerwana praca w seke 
cii pięściarskiej „Unionu“, zostaje z bie- 
żącym tygodniem wznowiona. Kona- 
rzewski waży dziś 81 klg. i pragnie 
przejść do wagi półciężkiej, co przy 
pilnym treningu przypuszczalnie mu 
się uda. 

Trzej bracia Włodzimierz. Jerzy 1 
Maks Stołarowowie, wszyscy tennist- 
ści, bawią obecnie w Zakopanem, gdzie 
jednak treningu nie przerywają. 

Lajosz Czcisler, trener Ł. K. S., po- 
dobno w celach matrymonjalnych, 
przyjmuje poddaństwo polskie, porzu- 
ca zawodową pracę trenera footbalo- | 


wego 1 nosl się, z zamiarem proszenia 


amatorów. Jest to dziś największa sen= 
sacja Łodzi piłkarskiej. 

Bieg kolarski o puhar Resursy w Ło= 
dzi. Dnia 8 sierpnia odbędzie się szo- 
sowy bieg kolarski, organizowany 
przez K. S. Resursę. Nagrodę stanowł 
puhar przechodni, ufundowany przez 
honorowego prezesa klubu p. Wagne- 
ra. Dystans biegu, którego start i me- 
ta będzie mieć miejsce w Krzywiu pod 
Łodzią, wynosi 70 klm. Do biegu kluby 
wystawiają drużyny, złożone z 4 za- 
wodników, przyczem o zwycięstwie 
decyduje suma czasów trzech pierw- 
szych przybyłych do mety. Obrońcą te 

gorocznym  puharu jest Pabjanickie 
Tow. Cyklistów. 
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ŻYCIE SPORTOWE NA PROWINCJI 


Lwowskie Kol. Sędz. postano- 
wiło nie wyznaczać sędziów na 
wszystkie zawody, 
do końca r. 1926 przez K. S. Spar 
tę z powodu ataków natury oso- 
bistej, jako też napastliwego i 


obraźliwego tonu, w jakim pisa- |; 


ny jest szereg protestów tegoż 
klubu. 


LUBLIN 


W. K. S. Kowel — Lublinian- 
ka 3:4. Ostatnia gra o mistrzo- 
stwo zakończyła się przewidy- 
wanem zwycięstwem Lublinian- 
ki, aczkolwiek drużyna wojsko- 
wych, grająca u siebie, broniła 
się od przegranej wszelkiemi si- 
łami, przez pewien czas utrzy- 
mując nawet korzystny dla sie- 
bie rezultat 3:2. Przestawienie 
Moskala do ataku dało w rezul- 
tacie dwie bramki, które przesą- 
dzi! wvnik na korzyść Lubli- 
nianki, zdobywającej tytuł mi- 
strza okręgu. 


Lublin nie ma potrzeby uskar- 
żać się na brak boisk. Jeszcze w 
ub. sezonie wszelkie sportowe 
imorezy musiały się odbywać 
na jedynym placu przy ul. Lipo- 
wej, używanym od czasu po- 
wstania L. O. Z. P. N., obecnie 
nie licząc tego ostatniego, posia- 
da ich cztery: Park sportowy 
W. K. S., boisko 8 p. p. Leg., na- 


stępnie budujące się boisko Z. K. p 


S. Hakoah w dzielnicy żydow- 
skiej, oraz doskonale położone 
wielkie boisko Lublinianki, któ- 
re po skończonej budowie śmia- 
ło będzie można zaliczyć do naj- 
lepszych w kraju. 
ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE 
Lekka atletyka jest w zupełnem u 


nas zaniedbaniu, głównie z winy za-|- 


rządów klubów. które nie mają więk- 
szego zainteresowania dla tej szlachet- 


nej gałęzi sportu. Mamy tu dwa ta- 


urządzane | bry 


lenty sprinterowskie, z których każ- reprezentacji śląskiej do Wiednia, na | tutejsi stanowią dobry materiał | z cz 
dy biega 100 mtr. w 11,7 sek., co jak | 


na prowincję jest wynikiem wcale do- 


ym. 

Piłkarskie mistrz. kl. B dobiegają 
końca. Narazie nie wiadomo kto zo- 
stanie mistrzem. Największe szanse do 
zdobycia tego zaszczytnego tytułu ma- 
a: K. S. Sosnowiec lub T. S. Victoria 
(Sosnowiec). 

Ostatnio rozegrano tu nast. mecze: 
Ż. T. G. S. Makabi K. S. Sosnowiec 
3:3. Zawody towarzyskie Lekka prze- 
waga Makabi, która wiele korzystnych 
momentów nie wyzyskała. za 
p. Zygmuntowski. K. S. Arja — K. S. 
Ruch 2:5. Oba mecze miały miejsce w 
Sosnowcu. 

W Będzinie K. S. Aria (Sosnowiec) 
uległa Ż. T. G. S. Hakoach 0:2. 

Staraniem miejscowego gniazda T. 
S. Sokół odbyły się pierwsze w tym se 
zonie zawody kolarskie na 25 kim. 
Pierwsze miejsce i mistrz. m. Będzina 
zdobył Łobodziński Jan (H. K. S.) w 
czasie 42 m. 20 s. W biegu na 15 klm. 
I nagrodę zdobył Sołtys (S. T. C.) w 
czasie 28 m. 20 s. 

Następnie odbył się bieg okrężny 
przez m. Będzin na przestrzeni 2000 
|mtr. Zwyciężył Karch Bol, (S. K. S.) 
w czasie 7 m. 19 s. Porządek na za- 
wodach panował wzorowy. Kierownic- 
two spoczywało w wytrawnych rę- 
kach p. Bol. Gołębiowskiego. 

T. S. Victoria (Sosnowiec) — K. S. 
Wirginja . (Sosnowiec): 2:0. Decydujące 
zawody o mistrzostwo klasy B., w któ- 
rych T. S. Victoria zdobyła zaszczyt- 
ny tytuł mistrza klasy B Zagłębia Dą- 
browskiego. Sędzia p. Mazur. 

K. S. Sosnowiec — Hakoah Będzin 
4:3. Zawody koleżeńskie, przerwane 
zostały w pierwszej połowie z powodu 
słownej obrazy jednego z graczy Ha- 
koahu przez sędziego. Sędziował p. 
ytlik. 

PLANY PIŁKARZY GÓRNOŚLĄSKICH 


Mecz ze Lwowem, Wrocławiem i wy. 
jazd do Wiednia 

Dnia 22-go sierpnia odbędą się we 
Lwowie zawody G. Śląsk — Lwów o 
puhar tygodnika . Sport". 

We wrześniu reprezentacja Górnego 
Śląska gra w Katowicach mecz rewan- 
żowy z Wrocławiem. 

Planowane jest nadto spotkanie War 
iszawa — G .Słąsk w Katowicach z po- 
czątkiem października. 


RISE LE-CZU Wema ESRI DOG a T RJ: ZA 
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zawody z Wiedniem oraz z zespołem, 
złożonym z graczy wszystkich naro- 
dowości słowiańskich. 


MILANÓWEK 


Zapowiedziany na 11 sierpnia i dal- 
sze dnie turniej tennisowy  Milanow- 
skiego Koła Sprotowego będzie jedną 
z większych imprez tego rodzaju w 
Polsce. Do konkurencji staną wszyst- 
kie najlepsze nasze rakiety z mistrzem 
Warszawy  Marszewskim, Kruszew- 
skim, Lothem, Emchowiczem i pania- 
mi Poradowską i Kowalewską na cze- 
e. 


CA turnieju ma być udział mi- 
strza Polski — Czetwertyńskiego, któ- 
ry po szeregu sukcesach zagranicznych 
przybywa właśnie. do kraju. 


TARNÓW 


Ostatnio rozegrano tutaj nastenuiie? 
mecze piłki nożnej: Team A Z. M. 
I 1:6. Team złożony z graczy Gar- 
TA — Hazeiru į Makkabeusza uległ 
lepszemu Z. M. S. Sędziował p. Abend. 
Jutrzenka — Metal 3:4. Niezasłużone 
zwycięstwo B-kl. Metalu. Sędziował 
p. Edelstein. Bar-Kochba (Rzeszów) — 
Samson 4:1 (2:0). Tempo gry żywe, 
bez przewagi. Samson naogół technicz- 
nie góruje nad Bar-Kochbą. Wyróżniali 
się bramkarz gości, Schildkraut i Owid. 
Hazoir — Samson II 1:5. 


KIELCE 
„Błękitni (Poznań) — Sokół (Kielce) 


3 P. P. Leg. (Jarosław) — 4 P. P. 
LA (Kielce) 5:3 (3:2). Zawody odby- 
ły się o rozstrzygające mistrzostwo III 
obwodu D. O. K. x. 


SIERPC 


Sierpc do niedawna był pod wzglę- 
dem sportowym jeszcze zaniedbany i 
dopiero od roku ubiegłego, nastąpił | 
zwrot ku lepszemu. dzięki silnej woli | 
i wytrwałości kilku jednostek, a w. 
szczególności pp.: prezesa domu ludo- ` 
wego d.ra Malewicza ks. dyrektora 
gimn. męsk. d-ra Pomaskiego, prezesa 
stow. młodz. męsk. Rzemieniewskiezo, 
oraz kierownika drużyny piłki nożnej 
p. Wójtowicza. 

Urządzone w maju r. b. zawody lek- 


Toczą się również układy o wyjazd | koatletyczne, wykazały, że sportowcy 


sem mogą osiągnąć w poszczególnych 
konkurencjach nieprzeciętne wyniki. 
Wyróżnić trzeba takich zawodników, 
jak: Grodek, Gorączko, Grzegorzew= 
ski, Włoczkowski. 


Bardzo obiecująco przedstawia się 
również piłka nożna, której drużyna 
przebojem zdobywa sobie wśród miej- 
scowego obywatelstwa, coraz szersze 
uznanie. 


KOLARSTWO W CIECHANQWIE 


Ostatnie wyścigi cyklistów dały na- 
stępujące wyniki: 


Bieg o naramiennik Ciechanowskiego 


Koła Cyklistów, na przestrzeni 40 klm. 


yygral Pomielarski w czasie I godz. 24 

przed Skowrońskim o pół 
Kolas 3-ci Koa I godz. 26 m. i 4-ty 
Wys 1 godz. 30 m. Startowało 7-u 
jeźdźców. 


Sędziował p. Werner. Gechowski i p. 
Chiliński. Starter — p. St. Niewiadom- 
ski. Organizacja — jak zwykle — do- 
bra. 
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angielskie na ramach Reynold 
Ceny bezkonkurencyjne, 


poczynając od 170 złotych 


| Gotówka—raty 


Oryginalne ang. ramy Reynold— 
zł 7 


Latarki Bola—zł. 5.—Gumy, 
akcesorja, części zamienne 


MOTOCYKLE GILLET 
z wózkami z. 2.500 
SPRZEDAŻ POSEZONOWA 


„MERCATO” 


Chmielna 27, Wars a:a. 


jeżdżą, 


N. o wcielenie go w szeregi. 
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PRZEGLAD SPORTOWY 


Piłkarstwo amatorskie i zawodowe w feorji i w praktyce 


. Amatorstwo angielskie i skandynawskie 


Hugo Meisl o profesjonalizmie w footballu 


Hugo Meisl, najbardziej wpły- 
wowy z kierowników footballu 
austrjackiego, jest równocześnie 
jedną z osobistości najbardziej 
popularnych w piłkarskich sfe- 
rach Europy i najbardziej uważ- 
nie słuchanych w „Fifie“, nieza- 
wodnie najpotężniejszem z Mię- 
dzynarodowych Związków. 


Stąd zdania jego, dotyczące 
aktualnych problematów życia 
sportowego, zdołne są zaintere- 
sować nietylko wiedeńczyków, 
lecz i sportowców wszełkich na- 
rodowości i wszelkich specjalno- 
ści. 


Jak wiadomo, Austrja jest jed- 
nem z niewielu krajów konty- 
nentu, które oficjalnie wprowa- 
dziły profesjonalizm piłkarski. 

(Oto, co w tej sprawie mówi 
Hugo Meisl: 


— To, co uczyniliśmy, jest 
aktem logiki i zwyczajnej odwa- 
gi. Podczas gdy w większości 
innych państw udają nadał, iż 
wierzą w amatorstwo najwybit- 
niejszych graczy, myśmy stwier- 
dzili, iż u nas tak nie jest i wpro- 
wadziliśmy profesjonalizm.Wiem 
Ze wyraz ten razi i wiele państw 
powstrzymuje od zdecydowane- 
go kroku. Nie należy jednak ule- 
gać wpływowi słów. 


— Sport zawodowy jest nie- 
porównanie zdrowszym od fał- 
szywego amatorstwa, i jesteśmy 
wysoce zadowoleni, żeśmy do 
niego przybiegli. Wszyscy u nas 
wiedzą teraz dokładnie, czego 
się trzymać. Związek ustalił ta- 
ryfy maksymalne, które nie mo- 
gą być przekraczane i których 
kluby nie mają powodów nie u- 


~a 


l-sze; najstarszej fabryki 


„P WAHREN 
nineta ignares a 


Sprzedaż na raty : a gotówkę. 


szanowywać. Graczy z klubami 
wiążą kontrakty, pozwalające o- 
bu stronom zagwarantować się 
od niespodzianek i uniknąć tar- 
gów i narzekań. Z chwiłą, gdy 
w grę wchodzą pieniądze, wszy- 
stko powinno odbywać się so- 
lidnie i legalnie. 

— Nie bez żalu konstatuję za- 
nik, u najlepszych graczy, bez- 
interesownego umiłowania spor- 
tu. Ale czy nie jest to nieuniknio- 
nem? W naszych ciężkich cza- 
sach, kiedy potrzeba pieniędzy 
tak ostro się daje wszędzie od- 
czuwać, czyż moglibyśmy, bez 
sofizmu, oponować przeciwko 
temu, by gracze czerpali korzy- 
Ści materjalne ze swych talen- 
tów sportowych i pracy, którą 
łożą na ich udoskonalenie? 

— Nie należy bowiem zapo- 
minać, iż zawodowcy, pod tym 
ostatnim względem, mogą słu- 
żyć za przykład dla większości 
amatorów. Chęć osiągnięcia moż 
liwie najlepszych rezultatów 
zmusza ich do poważnego trak- 
towania treningu, prowadzenia 


higienicznego trybu życia. U a- 
matorów widzimy to jedynie 
przy wyjątkowo rozwiniętej su- 
mienności sportowej. 

— Zresztą, w Wiedniu zawo- 
dowcy nie żyją z samej piłki noż 
nej. Tylko niektórzy mogą się 
obejść bez innego zajęcia. Resz- 
ta, mimo, iż pracuje w dzień, 
znajduje jednak czas, by trzy ra- 
zy na tydzień, wieczorem ćwi- 
czyć się. Ponieważ odbywa się 
na sali gimnastycznej — zapra- 
wa nie nosi charakteru czysto 
technicznego, a w wysokim 
stopniu przyczynia się do ogólne 
go rozwoju fizycznego. 

— Kluby, korzystające z u- 
sług zawodowców, pozostają po- 
zatem doskonałemi czynnikami 
propagandy sportowej. Posiada- 
ją kilkunastu funkcjonariuszy 
płainvch, których zadaniem jest 
podtrzymywanie reputacji fir- 
my; lecz posiadają również zna- 
czną liczbę — czasem 20 lub 25 
— drużyn amatorskich; można 
więc rzec, że u nas profesjona- 
lizm dopomaga sportowi amator- 


spokoinego, wstrzemięźliwego il skiemu. 


TEMPO! 


a 
| 


TEMPO!... 


Zapewne wszyscy pamięta- 
my konflikt, jaki przed paru laty 
— w okresie przedolimpijskim— 
wybuchł pomiędzy piłkarzami 
angielskimi i skandynawskimi. 

Anglicy nie chcieli wówczas 
traktować piłkarzy skandynaw- 
skich narówni ze sobą, twier- 
dząc, że są oni zawodowcami i 
zgadzali się wystawić przeciw- 
ko nim jedynie swą zawodową 
drużynę reprezentacyjną. 

Motywem niefortunnego kro- 
ku Anglików była tak zwana za- 
sada zwrotu utraconych zarob- 
ków, przyjęta właśnie podów- 
czas przez Skandynawów. 

Czem jest zwrot utraconych 
zarobków ? 3 

Oto pytanie, które zaintereso- 
wało mnie przy zetknięciu się 
ze szwedzkim sportowym świa- 
tem. Odpowiedź otrzymałem z 
ust byłego gracza A-klasowej 
„Kamraterny”, Nilsa Glanca, któ 
ry był moim informatorem w 
czasie pobytu w Sztokholmie. 

Szwedzki związek piłki noż- 
nej z przykrością stwierdził, że 
w jego reprezentacyjnych druży 


nach państwowych zawsze brak 
po kiłku graczy, których chciał- 
by on widzieć na boisku, jako 
najgodniejszych  bronienia nie- 
biesko-żółtych barw. 


Dla zapewnienia najlepszego 
składu dpużyny państwowej za- 
częto szukać jakiegoś wyjścia i 
znaleziono go w postaci zwrotu 
utraconych zarobków. 

Chodzi o to, że pracodawcy 
szwedzcy, rozumiejąc doskonale 
znaczenie sportu, chętnie dają 
wyjeżdżającym sportowcom ur- 
lopv, ale będąc przedewszyst- 
kiem ludźmi rzeczowymi nie mo- 
gą się pogodzić z tem, by płacić 
im za dni, w których zawodnicy 
nie pracowali. Słowem gracze 
szwedzcy otrzymują od swych 
pracodawców urlopy bezpłatne. 


Zawodnik samotny, otrzymu- 
jąc w razie wyjazdu zwrot kosz- 
tów przejazdu, hoteli, utrzyma- 
nia i t. d, może z tego rodzaju 
urlopu korzystać, ale już nie sko- 
rzysta z nich gracz obarczony 
obowiązkiem utrzymywania ro- 
dziny. 


Rekordy szybKości maszyn, ludzi i zwierząt 


Niepowstrzymane tempo dzi- 
siejszego życia, ciągła gonitwa 
za czasem i szalony wyścig we 
wszystkich dziedzinach życia 
pchają ludzkość do pobijania naj- 
rozmaitszych rekordów, a więc 
wytrzymałości, energji i przede- 
wszystkiem szybkości. Właści- 
wie całe życie współczesne jest 
wyścigiem o maksymalną szyb- 
kość. 

Jakie więc są szybkości w ota- 
czającem nas życiu? 

Rekordem nie do pobicia jest 
siła przyrody, przesyłającej z 
szybkością 300 tysięcy kilome- 
trów swój promień Światła... Jak 
odległym od tej cyfry iest naj- 
wyższy rekord szybkości, uzy- 
skany prze” człowieka ?.:. 

Maksymalną szybkością jaką 
mógł rozwinąć człowiek jest do- 
tychczas niepobity rekord ame- 


1.5446.44 4.4 4.44.4444 AA.AAAAMAAAMA 
LEKKA ATLETYKA w JAPONII 


Tegoroczne mistrzostwa Ja- 


ww 


Skok wdal — Oda 7 m. 17 cm. 


ponji w mieście Okasaka zakoń-ISkok wwyż — Kimura 1 m. 83 
czyły się pobiciem 9 rekordów |cm. Trójskok — Oda 14 m. 45 


japońskich. 


. — Takenchi 22,0 (re- 
kord). 400 mtr. — Matsui 516. 
800 mtr. — Okada 2.00.0 (rekord) 
1500 mtr.—Okada 4 m. 25.0. 5.000 
mtr. — Mori 16 m. 19,3 (rekord). 
10000 mtr. — Kusanagi 33,48,2. 
110 m. p. płotki — Imachi 15,9 
(rekord). 200 m. p. płotki — Fu- 
kui 25,3. 


cm. Skok o tyczce —Yoschida 


2.|3 m. 50 cm. Kula — Mizokawa 


13,07 (rekord). Oszczep — Oza- 
ki 52,69,5. Dysk — Okita 38,61,5. 
4 x 100 mtr. — Waseda (kłub) 
44,2 s. (rekord). 4 x 200 mtr. — 
Montetsu (klub) 1 m. 35,6 s. (re- 
kord). 4 x 400 mtr. — Hamamat- 
su (klub) 3 m. 32,2 s. Dziesięcio- 
bój — Koyama 6282,145 p. Pię- 
ciobój — Toki 3385,083. 


rykańskiego lotnika I. Alvord 
Williamsa, który dokonał niezwy 
kłego doświadczenia. 

Williams wzniósł się na aero- 
planie na bardzo znaczną wyso- 
kość około 5 tysięcy metrów i z 
tej wysokości, wyłączywszy mo 
tor, runął na ziemię, jak strącona 
gwiazda. Zaledwie 50 metrów 
przed powierzchnią ziemi wy- 
prostował aparat i wylądował 
zupełnie swobodnie. 

Szałeńczy ten eksperyment po 
wtarzał nieustraszony lotnik pa- 
rokrotnie i oto specjalne aparaty, 
obliczające szybkość, z jaką spa- 
dał, wykazały, iż przeciętnie na 
przebycie 5 mil angielskich po- 
trzehował minuty, czyli robił 8 
kilometrów i.45-.metrów w.prze- 
ciągu 60 sekund, co stanowi 482 
kim. 270 metrów na godzinę. 

Innym rekordem szybkości jest 
rekord automobilowy, uzyskany 
również w Ameryce, przez Sig 
Hangdalla, który 6 kwietnia 1922 
roku osiazgnął przeciętną szyb- 
kość (kilometr lance) 304 kilo- 
metrów na godzinę. 

Tegoż roku słynny motocykli- 
sta Jim Davies (Kalifornja) uzy- 
skał szybkość 175 kilomtrów na 
=adzinę. 

Rekordem szybkości lokomo- 
tywy jest 197 kilometrów na go- 
dzinę, co osiągnięto także w Ame 
ryce na specjalnie zbudowanym 
torze. 

Łódź motorowa na wyścigach 
w Detroit uzyskała 110 kilome- 
trów na godzinę. 


Najszybszym motorem żyją- 
cym jest maleńki „motorek“ go- 
łębia pocztowego. Przed dwoma 
laty odbył się ciekawy wyścig 
aeroplanów i gołębi pocztowych 
na przestrzeni pomiędzy Pary- 
żem i Brukselą. Z początku wy- 
ścigu aeroplany wyprzedziły 
swych małych współzawodni- 
ków, stopniowo jednak ,„pocztow 
ce“ rozwijały coraz większą 
szybkość i kiedy aeroplany wylą 
dowały okazało się, że więk- 
szość gołębi jest już na miejscu 
w swych maleńkich hangarach. 

Koń wyścigowy, pełnej krwi, 
Cherry Pie, jest ięnomenem w 
swoim szlachetnym rodzie. 
wyścigu w Belmont — Park 3-go 
września 1914 .roku -przebiegł 
1,609 metrów w 1 m. 32l: sek. 

Ogromną szybkość osiągają 
również psy, zwłaszcza charty. 
Na popularnych w Anglii psich 
wyścigach, Irisch Stra, osiągnął 
11 marca 1925 roku niebywałą 
szybkość, przebywając 1,609 me- 
trów w 1 m. 52 sek., czyli zale- 
dwie o 20 sekund więcej od słyn 
nego konia wyścigowego. 

Inaczej wyglądają rekordy 
szybkości osiągane przez czło- 
wieka na maszynie, poruszanej 
jego własną siłą. 

Albert Goullet jest najszyb- 
szvm cyklistą, gdyż bez prowa- 
dzenia na nrzebycie 1 mili ang. 
zużył I m. 51 sek., so wynosi 52 
kilometry na godzinę. 

Żawrotną szybkość osiągnął 
cyklista francuski Brunier, prze- 


Naj, 


bywając za motocyklem, na au- 
todromie Montlery 120 kilome- 
trów 958 m. w przeciągu jednej 
godziny. 


Rekord szybkości na łyżwach 
pobił Ar'ur Staff, przebywając 
przestrzeń 1,760 yardów w 2 m. 
35 sekund. Tę samą przestrzeń 
na wrotkach przebył Kruger, w 
Chicago w 2 m. 24: sek., co wy- 
nosi 67 kiłometrów na godzinę. 

Ósemka wioślarska uniwersy- 
tetu w Yale, osiągnęła w 1924 r. 
niezwyciężony dotychczas re- 
kord szybkości, robiąc 34 kilo- 
metry na godzinę. 


Taki jest wykaz szybkości ma 
szyny i żyjącej istoty... 


Tymczasem obecnie związek 
państwowy za wszystkie dnie 
powszednie, czyli te, w których 
gracz opuścił istotnie pracę, wy- 
płaca pewną jednakową dla 
wszystkich sumę, równą mini- 
mum kosztów utrzymania rodzi- 
ny. 

Do tej zapomogi mają prawo 
gracze, którzy udowodnią, że 
utrzymują rodzinę, oraz złożą 
zaświadczenie pracodawcy, że 
otrzymali urlop bezpłatny. W 
ten sposób gracze samotni lub 
niepracujący zapomogi są pozba 
wieni. 

Aczkolwiek w tej formie zwrot 
utraconych zarobków nie ma 
charakteru uprzystępnienia spor- 
tu dła warstw niezamożnych 
lecz ma na celu jedynie umożli- 
wienie ustawienia _jaknajlepszej 
drużyny narodowej, nie licząc 
się z warunkami rodzinnemi gra- 
czy, tem niemniej trzeba przy- 
znać, że z istotą amatorstwa tes 
go rodzaju praktyka nie kolidu- 
je. 

O ileż więcej jednakże Szwedzi 
budzą w nas szacunku od niektó- 
rych amatorów angielskich, o któ 
rych słyszymy dziwy. 


Tak np. nasi zawodnicy, któs 
rzy rok temu byli w Brukselli o- 
powiadają o Świętem oburzeniu 
Belgów na warunki postawione 
przez „amatorskie“ zawodnicz- 
ki angielskie. Sleeping pierwszej 
klasy, najlepszy hotel, carte blan 
che w restauracji z zupełnie do» 
wolnym wyborem najlepszych 
potraw i win, zwrot wszystkich 
wydatków, poczynionych w cza 
sie pobytu w gościnie — oto „a= 
matorskie* warunki Angielek, 
które ani grosza za występ nię 
wzięły, ale kosztowały kilkakrot 
nie drożej, od Konopackiej, cho- 
ciaż z Londynu do Brukselli je- 
dzie się cztery godziny. 


Angielskie amatorstwo jest 
chwilami bardzo wątpliwej war- 
tości i wolimy stanowczo ama- 
torów skandynawskich z ich 
zwrotem utraconych zarąbków i 


Jakże daleko im do'owych 300 | bardzo skromnemi wymagania- 


tysięcy kilometrów na sekundę, 
które „robi“ zwykły promyk 
słońca... 


mi prawdziwych sportowców. 


Jerzy Szyszko 


WYWVWYZWIYCYIWOEYPYYWYYYVYZ 


LEKKA ATLETYKA w NIEMCZECH 


Mistrzostwa okręgowe niemieckie 
w lek. atl. dały w poszczególnych 
okręgach rezuitaty gorsze nawet od 
polskich. Poniżej podajemy nafiepsze 
i najgorsze wyniki: 

100 mtr.: Wege 10.7; najgorszy 11.3. 

200 mtr.: Wege 21.7; najgorszy 23.7. 

400 mtr.: Stortz 49.8; najgorszy 52.3. 
zd mtr.: Hohl 1.57.6; najgorszy 


1500 mtr.: Friebe 4.07.1; najgorszy 
15.4. 


5000 mtr.: Petri 15.44.6; najgorszy 
16.10.8. 

10000 mtr.: Kuchner 33.55.8; najgor- 
szy 35.01.7. 


| 110 z płotk.: Trostbach 15.8; najgor- 

szy 16.1. 
Dysk: 

34.77. 
Oszczep: Molle 55.11; najgorszy 52.18 


Kida: Brechenmacher 13.77; najgor= 
szy 12.29. 


Wwyż: Zieseman 
1.65 


Hoffmeister 42.49; najgorszy 


1:83; najgorszy 
dal: Woberman 7.12; najgorszy 
5.99. 


O tyczce: Werkmeister 3.50; najgor= 
szy 2.90. 


3 x 100 Guts-Muts 7.51.5; najgorszy 
8.22.7. 


NA BOISKACH SPORTOWYCH CAŁEGO ŚWIATA 


LEKKA ATLETYKA 


Jak wiadomo Paavo Irióla po-|gnie się zapewne między Nur- 
bił niedawno rekord światowy w | mim lub Peltzerem. 


dziesięcioboju, należący dotych- 
czas do Dsborna. 
Dla porównania podajemy wy 
niki obu fenomenów: 
Irjola Osborne 


100 mtr. 119 11.2 
Skok wdal 6.54 6.92 
ula 13.00 11.435 

Wwyż 1.85 1.97 
400 mtr 52.4 58.2 

110 p. pł. 16.9 16.0 

Dysk 37.31 31.61 
Tyczka 3.30 3.50 
Oszczep 57.60 46.69 
1500 4.41.5 4.50 


Jak widzimy Irjóla jest lepszy 
od Osborne w 5 punktach. 


* 


Trzeci mecz Nurmi — Wide, 
rozegrany w Abo wygrał, jak 
dwa poprzednie, Nurmi, osiąga- 
jąc na dystansie 1500 mtr. czas 
sza? o 4 mtr. Widego 


Czwarty mecz Wide — Nurmi odbył 
się w Heisingiorsie (Finlandja) na prze 
strzeni 5 klm. Wygrał nader łatwo 
Nurmi w czasie 14 m. 36 s. Wide osią- 
gnął aż 14 m. 55.3 sek. 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
mistrzostwa Polski pań w lekkiej atle- 
tyce. Zawody te są jednocześnie elimi- 
nacyjnemi przed mistrzostwami Świata 
w Gótebrogu. 

Francja blje Belgię 53 p. na 32 p. 

Dla porównania wyników podajemy 
rezultaty osiągnięte w czasie zawodów 
Francja — Bełgja 25 lipca w Paryżu: 

80 mtr. Sagneaux (Fr.) 9*/s;- rekord 
światowy pobity, nie może być uznany 
z pawodu wiatru. 

250 mtr. Handre (Fr.) 3515 sek. 
aa mtr. przez płotki Heloz (Fr.) 137% 
sek. 

1000 mtr. Degraude (Bel.) 3 m. 16 s. 
Skok wwyż Patomilet (Fr.) 1 m. 48. 
Skok wdal Sazneaux (Fr.) 5 m. 14. 

KaD kulą (oburącz) Moviss (Fr.) 18 
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Rzut oszczepem (oburącz) Ausscigl 
(Fr.) 42 m. 79. 
Rzut dyskiem Petit 27 m. 96. 

%* 


Po sukcesach londyńskich dr. Peltzer 
otrzymał ponowne, naglące zaprosze- 
nie do Ameryki. 

Amerykanie widocznie zbliska mu- 
szą obejrzeć rezultaty szerszego świa- 
ta, by im uwierzyć. 

Somiay, znakomity  wiełobojowiec 
węgierski wycofuje się z lekkiej atle- 
tyki z powodu ANA ścięzna. 


Nitlyama, fiński mistrz w rzucie dy- 
skiem. nadwyrężył sobie ostatnio mu- 
skuł prawej ręki. wskutek czego przez 


%* 
Mecz tytanów zamierza zor-|jakiś czas musi zaprzestać treningu. 


ganizować S. C. Charlottenburg 
w dniu 29.8 Mecz ma być roze- 
grany na dystasie 1500 mtr. 
Startować będą Nurmi, Peltzer, 
Wide i Baraton, Spotkanie tych 
asów da niewątpliwie fenomenal 


Łekkoatleci polscy będą mieli moż- 
ność startowania na wielu boiskach za- 
granicznych. Oto włoski związek zwTó- 
cił się do P. Z. L. A. o przysłanie na- 
szych lekkoatletów na zawody w dniu 
4 września; A. Z. S. otrzymał zapro- 
szenie do Helsingforsu. Również E- 
stończycy chcą doprowadzić do skutku 


ny czas, a zwycięstwo rozstrzy-|mecz Polska — Estonja. 


KOLARSTWO 


Anglik Southall pobił ostatnio na 
torze w Londynie rekord Światowy w 
biegu godzinnym bez prowadzenia dla 
amatorów, przejechawszy 42 klm. 538 
mtr. Poprzedni rekord w biegu godzin- 
nym należał do Niemca Miethego i wy- 
nosił 41 klm. 947 mtr. 

Holenderski związek kolarski wy- 
stąpit do międzynarodowego związku 
zę skargą na znanego długodystansow- 
ca francuskiego Grassina, który wbrew 
zobowiązaniu nie przybył na zawody 
do Amsterdamu. Związek żąda wyna- 
grodzenia mu wynikłych z tego powo- 
du strat w wysokości 5,000 franków. 
Mistrz świata Linart zdobył ostatnio 
Wielką Nagrodę miasta Chermitz (Ka- 
mienica) w biegu na 100 kilometrów w 
czasie 1 g. 21 m. 4 Sek. 

W międzynarodowych wyścigach 
dla zawodowców na torze w Londy- 
nie Anglik Bailey w biegu na 1 milę 
angielską (1609 mtr.) bije w finale mi- 
strza Świata Moeskopsa, Australijczyka 


pearsa i czołowego kolarza Włoch 
Morettiego. 
Mistrzami amatorskimi świata w 


sprincie byli kolejno: 1920 Peeters, 1921 
Anderson, 1922 Johnson, 1923 i 1924 
Michard, 1925 Meyer i 1926 Martinetti. 

W Turynie odbyły się zawody dla 
uczestników „Tour de France“. Zwy- 
ciężył Frantz, 2) Aymo, 3) Sellier, 4) 
Becckman. 


„Jednocześnie Gwardengo wygrał 
bieg na 100 okrążeń; drugim by? 
Wambst. 


Na torze Buliało, Gwardengo zwy- 
ciężył w ogólnej punktacji, w trzech 
biegach, 5 klm., 10 klm. i 25 klm. przed 
Dernyter i Souchardem. 

Niemiec Lewanow na .tymże torze 
uległ Francuzowi Ganay w biegu 100 
kim. z prowadzeniem. Ganay osiągnął 
czas 1 g. 22 m. 38 s. Trzecim był Seres. 

Zeszłoroczny amatorski mistrz świa- 
ta Jaap Meyer, obecnie już zawodo- 
wiec, uległ nieszczęśliwemu wypadko- 
wi I przez dłuższy czas startować nie 
będzie. 


TENNIS 


Finał strefy europejskiej o puhar Da- 
visa wygrała ostatecznie Francja, bi- 
jąc w LAU. Anglję 5:0. Poszczegól- 
ne gry wypadły następująco: 

Cochet (Fr.) — Gregory (A.) 7:5, 
4:6, 7:9, 7:5, 6:0. 

Lacoste (Fr.) — Thiirnbuli (A.) 6:4, 


Borotra, Brugnon — Crole, Rees, 
Kingsley 6:2, 6:0, 6:3. 

Brugnon — Thurnbuł 4:6, 1:6, 6:2, 
6:4, 6:0. 

Landry — Greig 6:2, 6:3, 6:1. 


Dnia 4 sierpnia wyjeżdża z Hawru 
drużyna Francji w składzie: Brugnon, 
Borotra, Cochet, Lacoste — do Amery- 
ki, by rozegrać spotkanie z finalistą 
strefy amerykańskiej, a w razie wy- 
granej, co jest niemal pewne. ze zdo- 
bywcą puharu z ubiegłego roku, Ame- 
ryką. 

* 


Mistrzostwo Ameryki zdobył Wil- 
liam Tilden po raz szósty, bijąc w fina- 
le Nortona 6:3, "ROP 


Niezwykły dowód energji dał Boro- 
tra, grając o puhar Davisa przeciw 
graczowi Szwecji, Malmstroemowi. 

Szwed prowadził 6:3, 6:2 i w trze- 
cim secie 5:1; Borotra nagle skupił 
wszystkie siły i w rezultacie wygrał 
spotkanie 3:6, 2:6, s 6:3, 6:3. 


Mistrzostwo Niemiec w single'ach 
wygrał Froihheim, bijąc Hannemana 
1:5, 6:6, 6:6, 6:6. W single'ach pań wy- 
grała panna Friedleben, bijąc pannę 
Neppach 7:5, 6:7. M 


Kuba po ciężkiej walce pobiła w roz- 
grywkach o puhar Davisa strefy ame- 
rykańskiej — Kanadę 3:2. Do finału 
staje więc ona z ED Cho 


Cochet. pogromca Richardsa, uległ 
w Fara (Szwecja) 7:5, 7:5 Szwedowi 
Thorem 


ms Z ZZ Z Z Z 


PIEKA 


Reprezentacja Turcji, która ma grać 
z Polską 12 września we Lwowie, ro- 
zegra uprzednio kilka spotkań w Niem- 
czech: 28 sierpnia w Berlinie, 31 w Ha- 
nowerze, 1 września w Kolonji i 4 wrze 
śnia w Lipsku. 

Ciekawy wypadek miał miejsce pod- 
czas tournee Simmeringu po Szwecji. 
Oto przedstawiciele prowincjonalnego 
klubu zaprosili wiedeńczyków na mecz 
piłki nożnej pod warunkiem, iż ich 
środkowy napastnik Sesta. będący jed- 
nym z lepszych wiedeńskich zapaśni- 
ków w walce francuskiej, zgodzi się 
rozegrać tam dwie wałki. Wiedeńczy- 
cy wyrazilł swą zgodę na to, i po zwy- 
cięstwie na boisku Nikarskim, Sesta 
odbył dwa spotkania z 2 miejscowymi 
najlepszymi zapaśnikami, kładąc ich w 
krótkim czasie na łopatki. 

Mistrzostwo Czechosłowacji zdoby- 
ła ostatecznie Sparta, aczkołwiek sto- 
jąca na drugiem miejscu Slavia była 
przez cały czas ogólnym faworytem. 
Właściwie mistrzostwo dla Sparty zdo- 
była drużyna Vrsovice, bijąc Slavię w 
ostatnim spotkaniu. 


%* 

Mistrzostwa Danli w piłce nożnej 
nie mogą dobrnąć do końca. Po raz dru 
gi mecz Boldkluben 03 — Bołdkluben 
Nykoeping został  nierozstrzygnięty. 


Drużyny muszą grać między sobą trze- 
ci mecz. 

W Nowym Jorku Irlandja pobiła 
Amerykę 3:1. 


WYTWORNIA 
TRYKOTAŻY 


Chmielna " 7. 
Te! 161-83 


CENY ŚCIŚ E 


„Trykol Polski” 


H. ŻÓŁTOW: KI 


Spodeńki gimnastyczne 1. 
KHoszulki gimnasty "zne, 285 


3 S$zty!py sportowe wełna 5.20 | 
Pończochy wełniane, Puiu ery, 


NOŻNA 


Team Szwecji został nieocze- 
kiwanie pokonany w Rydze 
przez reprezentację Łotwy 1:4. 
W zawodach z sąsiednią Estonją 
Szwedzi zrehabilitowałi się, bi- 
jąc Estończyków w Tallinie 7:0. 


W Lipsku pokonała reprezentacja ro- 
botnicza Moskwy, takąż reprezentacją 
Lipska w stosunku 4:2: znaczna prze- 
waga Rosjan trwała przez cały czas 


gry. 

W Sztokholmie pokonała reprezenta- 
cja Włoch 3 :0 reprezentację tego mia- 
sta. 

Prowincjonalna reprezentacja szwedz 
ka pobiła reprezentację Estonji w Tal- 
linie 7 : 1. 

%* 


Na posiedzeniu czezhosłowackizyo 
związku piłki nożnej. złoty puhar zo- 
stał ostatecznie przyzany D. F. C 


%* 

Mistrzostwo Jugosławji zdobył Qra- 
djański, bijąc w finale Jugosławję 2:1. 
Przez dwa poprzednie lata mistrzem 
była Jugosławja (Belgrad). 


Zawodowstwo piłkarskie ma 
być wprowadzone na Węgrzech 
od I-go sizzpnia i w Hiszpanii 
od l-go września. Na Węgrzech 
zgłosiło się do Ligi zawodowej 
dotychczas 30 klubów. 


Pczrańska 1. 
( Tel. 295-61 
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wefry i kamizel i 


F .«'CZNĘ. 


Z całej 


KATOWICE 


fAiędzymiastowy mecz Górny Śląsk — 
Łódź 4:0 (2:0 


W niedzielę odbył się międzyokręgo- 
wy mecz piłkarski Górny Śląsk — 
Łódź o puhar Zjednoczonych Hut Ślą- 
skich, zakończony wysokim zwycię- 
stwem miejscowych. 

Z powodu deszczu teren był pokry- 
ty błotem i kałużami wody. Widzów 
zgromadziło się mimo to przeszło 2,000. 

Łódź wystąpiła bez graczy Tury- 
stów, którzy tegoż dnia walczyli w 
Warszawie z Legją (grał tylko Ka- 
han). G. Śląsk wystawił swój najsil- 
niejszy skład bez Lubiny. 

W pierwszej połowie znaczna prze- 
waga gospodarzy, którzy zwłaszcza 
pod względem technicznym  górowali 
nad łodzianami. Obie bramki w pierw- 
szej połowie zdobył Kozok (w tem ie- 
dna z karnego). W drugiej połowie 
Łódź gra o wiele ambitniej, niż począt- 
kowo i chwilami przeważa. Nie mogą 
jednak goście uzyskać nawet honoro- 
wego punktu, gdyż w tym okresie gry 
świetnie pracuje trójka obrony miej- 
scowych  (Kisieliński, Heidenreich i 
Pohl), Nawet z rzutu karnego nie po- 
trafi Karasiak skierować w siatkę. Dal- 
sze dwie bramki dla miejscowych zdo- 
bywają Görlitz i Kozok (głową). 

Gra była dość interesująca i prowa- 
dzona, zwłaszcza ze strony Górnoślą- 
zaków, w silnym tempie. Sędziował 
dr. Lustgarten z Krakowa, h 


KRAKÓW 


Wisła — Makabi 7:0 (5:0). Ostatni 
mecz z serji rozgrywek o mistrzostwo 
okręgowe klasy A wykazał znaczną 
przewagę Wisły, która grała doskonale 
we wszystkich liniach i jednocześnie 
zadecydował ostatecznie ọ powrocie 
Makabi do klasy B. Bramki zdobyli: 
Reyman I — 4, Kowalski — 2, przy. 
czem jedną z karnego, oraz Balcer. 
Stosunek rogów. 7:4 dla Wisły. Sędzia 
p. Laba. 


PRZEMYŚL 


Polonia (Przemyśl) — Sparta 4:1 
(1:0). Mecz o mistrozstwo klasy A 0- 
kręgu lwowskiego przyniósł zdecydo. 
wane zwycięstwo gospodarzom. wsku 
tek czego nic już nie uchront Sparty 
od spadku do klasy B. Bramki zdobyli 
Dobrzański — 3 i Hurła z karnego, dla 
Sparty honorowy punkt uzyskał w o- 
statniej minucie gry Murski. Sędziował 
p. Wilder ze Stanisławowa. 


LWÓW 


Pogoń — Czarni 2:2 (1:1). Decydu- 
jący o mistrzostwie klasy A L. Z. O.P. 
N. mecz, zakończył się wynikiem re- 
misowym 2:2, wobec czego mistrzem 
okręgu została Pogoń, mając o dwa 
punkty więcej od przeciwnika. 


Czarni grali doskonale, bardzo celo- 
wo i ambitnie, w przeciwieństwie do 
Pogoni, której atak nie wyzyskał wie- 
lu zupełnie pewnych sytuacyj. To też 
w pierwszej połowie znaczhą przewagę 
mieli Czarni i dopiero po pauzie Pogoń 
przyszła do głosu, wszystkie ataki jej 
jednak  rozbijały się o doskonałego 
bramkarza Czarnych, IDrapałę. 

Pod koniec obie drużyny opadły nie- 
co z sił i gra stała się otwarta. Bramki 
dla Pogoni zdobył najlepszy w ataku 
Urich .oraz Szabakiewicz. Dla Czar- 
nych Sawka i Chmielowski. 

W Pogoni, mającej słaby dzień, za- 
dowolił w zupełności jedynie Deutsch- 
mann w pomocy, oraz Urich w ataku. 
U Czarnych poza Drapałą dobrze grał 
obrońca Kmiciński i Sawka w napa- 
dzie. Sędziował p. Schorr. 

Lechja — Hasmonea 5:3 (5:2). Mecz 
ten miał wchodzić w skład rozgrywek 
o mistrzostwo okręgowe, jednak z po- 
wodu złego stanu boiska za zgodą obu 
drużyn rozegrano mecz towarzyski, 
który zakończył się zupełnie niespo- 
dziewanem zwycięstwem Lechii, ma- 
jącej do przerwy znaczną przewagę. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Tar- 
czyński — 2, Czudżak, Rusiecki i Wi- 


chura. Dla Hasmonet Steuermann, 
Wolfstahl, Teitelbaum. Sędziował p. 
Szyba. 


ŁÓDŹ 


Widzew — Skra (Warsz.) 4:3 (1:2). 
Mecz towarzyski, rozegrany między 
warszawską Skrą i drużyną Widzewa, 
zakończył się zupełnie niezasłużoną 
przegraną drużyny warszawskiej, któ- 
ra do przerwy prowadziła 2:1 i tylko 
dzięki dwu samobóiczyin bramkom ze- 
szła z bioska zwyciężJną. 

Charakterystycznym w zrze był 
fakt, że Skra grała wyłącznie kamki- 
nacjami, zaś Widzew wyłącznie prze- 
bojami. Grę Skry utrudniało jeszcze 


rozmokłe boisko. Bramki dla Skry zdo- 
był Błazałek Il, Prędkowski i Sącz, 

W drużynie Skry wyróżnił cię bram- 
karz, zaś w drużynie Widzewa Puclarz 
i brona. Sędzia p. Rettig. Publiczności 
1.680 osób. 


JUTRZENKA KRAKOWSKA 


"Mistrzowska drużyna Polski w water- 


polo okazała się wobec zawodników 


M.A.C.-u budapeszteńskiego p rzeciwnikiem zupełnie słabym. 


146444444 ARARARNAARKRAAZ 1.4 
Mistrzostwa lekkoatletyczne w Łodzi 


Wyniki dnia pierwszego wykazały 
znaczne przygotowanie lekkoatletycz- 
ne zawodników z Piotrkowa 
Sportowe gimnazjum im. Chrobrego). 
` Bieg 100 mtr. W przedbiegu uzysku- 
je Kwaśniewski (Ł. K. S.) 11.2 sek., 
jednakże w finale pierwsze miejsce zdo 
bywa Boder (Piotrków), uzyskując 
czas 11.6 sek. przed /Kwaśniewskm i 
Sarneckim. Po biegu tym wynikła Scy- 
sja między gronem sędziów a zawodni- 
kami Ł. K. S-u, którzy, zarzucając w 
biegu na 100 mtr. „false-start"', wyco- 
fali się z zawodów. 

Bieg 400 mir. 1) Klimczak (Piotrk.) 
57.2 sęk. 2) Kałuża, 3) Tyborowski, o- 
baj w czasie 60 sek. Wszyscy trzej z 
Koła Sport. gimn. im. Chrobrego. 

Bieg 1500 mtr. 1) Maszewski (Piotrk.) 
4:25.6, 2) Ulman (Union), 3) Wieczorek 
(Piotrk.), 


SCHMIDT, 


nadzieja kolarzy łódzkich, był w Me- 
djolanie najsłabszym z czterech repre- 
zentantów Polski. 


Skok wdał 1) Nowicki (Sokół — Pa- 
bjanice) 6.30 mtr., 2) 


Górski (Piotrk.) 11.:6 mtr., 2) Miller 
(Krusche—Ender) 10.48 mtr. Rzut dy- 
skiem 1) Miller (Kr.—En.) 34.21 mtr., 
2) Anek (W. K. S.) 30.85 mtr. Rzut osz- 
czepem 1) Szymański (W K. S.) 46.82 
mtr., 2 Dembiński (Piotrk.) 40.50 mtr., 


| Skok o tyczce 1) Marciniak 2.98 mtr., 
2) Nowicki 2.89 (obaj Sokół — Pabija- | 


nice). Skok wwyż 1) Kubik, 2) Dem- 
biński, 3) Walczak po 1.56 mtr. (wszy- 
scy z Piotrkowa). 

Organizacja nieszczególna. 


| - dam O. m W aa 
Sukces tennisowy 


znanego piłkarza 


W dniach 2, 7,8 i 9 lipca w Cie- 
chocinku rozegrano doroczny kon- 
kurs tennisowy, w którym, jak zwy 
kle — wzięli udział liczni gracze z 
całej Polski. 

Przebieg turnieju przyniósł gene- 
ralne zwycięstwo popularnemu pił- 
karzowi Polonii warszawskiej kpt. 
St. Lothowi, który zdobył aż trzy 
miejsca pierwsze i jedno drugie. 

W finale gry otwartej panów 
kpt. Loth zwyciężył 6 : 0; 6 ; 1; 
T7 : 5 obiecującego gracza p. Liga- 
lina, a w grze padwójnej panów we 
spół z p. Polakiewiczem pokonał re- 
nomowaną parę toruńską pp. Mal- 
tze — Gronkiewicz. 

Ponadto kpt. Loth zdobył pierw- 
sze miejsce w grze panów — wy- 
równaniem, oraz drugie — w grze 
mieszanej. W tej ostatniei konku- 
rencji zwycięzca ułegł wespół z p. 
Mitraszewską parze pp.: Larento- 
wiczówna — Polakiewicz w stosun- 
ku 6 : 4:6 : 3. 

Organizacja zawodów spoczy- 
wała w sprężystych dłoniach por. 
Al. Olchowicza. 

Kpt. Loth reprezentował sekcję 
tennisową k. s. Legja. 


) Marszewski” 
(Koło | (Piotrk.) 6.23 mtr. Pchnięcie kulą 1) 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


POZNAŃ 


Warta — Polonia 4:2 (2:2). Mecz to- 
warzyski pomiędzy miejscową Wartą 
i Polonią warszawską zakończył się 
zupełnie zasłużonem zwycięstwem dru 
żyny poznańskiej, która zdecydowanie 
przewyższała gości zarówno w starcie 
do piłki i szybkości przeprowadzanych 
akcyj, jak też i w strzałach. 

Gra była naogół otwarta, bez widocz 
nej przewagi żadnej z drużyn. Oba ze- 
społy przeprowadzały ataki głównie 


mowski I Krygier- (Polonia) okazali się 
w pierwszorzędnej formie. Poza nimi 
w Polonii doskonale grał Bułanow II w 
obronie i Loth I. 

Z Warty na pierwszy plan wybijał 
się doskonały napastnik Staliński, zdo- 
bywca najpiękniejszej bramki dnia. Po- 
zostałe punkty dla Warty zdobyli: 
Przybysz — 2 i Kosicki z karnego, po- 
dyktowanego zresztą za wyraźnie na- 
strzeloną rękę. 

Dla Polonii bramki zdobyli Tupalski 
i Krygier. Sędziował dobrze kpt. Ba- 


skrzydłami, z których zwłaszcza Zi-lran. Publicznśoci około 3,000. 


STEINERT 


doskonały duoblista łódzki jest jedynym tennisistą polskim, który bronił na- 
szych barw dwukrotnie w grach o puhar Davisa. 


WPYTY_YGYTA 


Z Warszawy do Berlina 


szlakiem wodnym 


W dniu 17 lipca wyjechała z War- 
Szawy wycieczka wioślarska członków 
Koła Wioślarzy Warszawskich w skła- 
dzie: pp. Załączkowski, Samol; 'Grze- 
lak, Szafrański i Guzowski na kiłkuty- 
godniową wycieczkę do Berlina na: ło= 
dzi „Świteź”. Po 10-ciu dniach wyciecz 
ka przybyła do Berlina, przebywając 
ponad 700 klm. Wiosłowano dziennie po 


| 
6 do 8 godzin na dwie zmiany, prze- 
pływając po 60 do 70 klm. 

Trasa wycieczki biegła Wisłą do 


Brdy, Kanałem Bydgoskim. Notecią: do 
Warty, następnie Odrą, kanałem Odra 
— Sprewa, wreszcie Sprewą do Berli- 
na. Na Wiśle posuwano się z szybko- 
ścią 12 kim. na godzinę (z prądem). Na 
Brdzie — 6 klm. na godz. (pod wodę), 
na kanale Bydgoskim, Noteci i Warcie 
po 8 klm. na godz., na Odrze przeciw 
silnemu prądowi — po 4 klm. na godz., 
wreszcie na Sprewie po 8 klm. na go- 
dzinę. 


g 


(A piątym dniu do 


Najcięższa:przeprawa to 40 kim. wio- | 
słowania pod prąd na silnie wezbranej 
Odrze. Dystans ten obfitował w szereg 
momertów: niebezpiecznych” i ikg 
dzięki doświadczeniu wioślarzy „Świ- | 
też!» mie doznała żadnego uszczerbku. 
Pogoda była naogół nieszczególna 
(wiatry i deszcze). W Fiirstenwaldzie 
(54 klm. od Berlina) wycieczka spotka- 
ła się z łodzią wioślarskiego klubu į 
„Vorwartś", na którego zaproszenie 
wycieczka wyjechała. | 

Połscy wioślarze doznali bardzo mi- | 
łego przyjęcia. Po zwiedzeniu Berlina 
wycieczka wraca koleją do Warsza- | 
wy. Pedróż na wodach zagranicznych | 
trwała przez pięć dni. W pierwszym | 
dniu wycieczka dotarła do Międzyrze- | 
ca, w drugim dniu do Kostrzynia, w | 
trzecim dniu do Frankfurtu nad Odrą, 
w czwartym dniu do Fiirstęnwzidu,_3 

Berlina. | 
a.) 


PAZDAN E EER A 


| TILDEN 
zdobył w r. b. tytuł mistrza Ameryki, bijąc w finale Nortena w trzech setach. 


NOWINY PIŁKARSKIE Z KRAKOWA 


Na ostatniem posiedzeniu uchwalił 
zarząd krakowskiego związku piłki 
nożnej utworzyć w r. b. klasę ligę B, 
jako pośrednią pomiędzy klasą A'i B. 

W skład ligi B wejdą w r. b. nast. 
kluby: spadający do klasy B. jako też 
poszczególni mistrzowie podokręgów z 
wyjątkiem mistrza okręgowego klasy 
B, który wchodzi do klasy A. a ostatni 
z klasy A spadnie do ligi. Wejście do 
ligi jeszcze nie zostało unormowane, 
prawdopodbnie jednak wejdzie do nich 
tylko mistrz klasy B. podczas gdy. o- 
statni z ligi przejdzie do klasy B. 

Utworzenie ligi powitały krakowskie 
kluby klasy B z wielkiem zadowole- 
nietn, gdyż dotychczasowa wielka kon 


kurencja klubów klasy B nie pozwała- 
ła na wybicie się nawet najsilniejszym 
klubom, które częstokroć przewyższa- 
ją kluby obecnej klasy A. 

Mistrzostwa klasy I3 są na ukończe- 
niu. Podbkręg krakowski ma już mi- 
strzów trzech grup. którymi są Olsza, 
Sparta i Zwierzyniecki. Pomiędzy ni- 
mi rozegra się zacięta walka o tytuł 
mistrza podokręgu krakowskiego, któ- 
ry spotka się potem z mistrzami pod- 
okręgu bielskiego, sosnowieckiego i 
tarnowskiego. 

Rozgrywki w ramach samego pod- 
okręgu rozpoczną się już w przyszłym 
miesiącu, zawody zaś międzyokręgowe 
we wrześniu i potrwają do końca roku. 


|. z > 


WARSZAWA 
Turyści (Łódź) — Legja (Warszawa) 


— Jak ci łodzianie teraz grają — 
mówiło się przed meczem Turyści — 
Legja w Warszawie — i powtarza się 
po meczu.. bo łodzianie niewątpliwie 
nie grają stale tak, jak to stolicy w 
niedzielę pokazali. 

Lekka, jak piórko piłka, upał, — Bóg 
wie wkońcu co — odebrało graczom 
oddech szerszej gry. Została biegani- 
na po boisku, zamiary kombinacyj, 
przebojów, — lecz na trybunach zie- 
wała nuda, aż szczęki trzaskały. 

Drużyna łódzka, pomimo złej formy, 
była lepsza od Legji. Od czasu do cza- 
su błyskał z jej gry — głównie w na- 
padzie — coś jakby pół-styi, — nieste- 
ty do pełnego wyrazu było bardzo da- 
leko. Wybijali się Michalski H, Kule- 


lwiak i Kubik w napadzie, oraz Wieli- 
|szek w pomocy. 


W „Legii* ambitnie pracował Wój- 
cik, Sobolta i Wypijewski, — z g£roź- 
nych asów Łańko. Ciszewski i Śliwa 
nosili swoje nazwiska z wyaliosłością, 
lecz bez pożytku. 

Sędziował p. Ryszanek. 

Ruch — Pogoń 5:1 (2:0) 

Mecz o mistrzostwo klasy B przyno- 
si łatwe zwycięstwo Ruchu nad zde- 
kompletowaną Pogonią, grającą z 5 re- 
zerwowymi, którzy wszyscy ponadto 
brali udział w przedmeczu Ruch «kl — 
Pogoń II. 

Gwiazda — Marymont 3:2 (1:0) 

W spotkaniu tych 2-ch C.klasowych 
drużyn robotniczych (iwiazda osiąga 


| zupełnie zasłużone zwycięstwo do pau- 


zy, niewyzyskane cyfrowo dzięki nie- 


i obecności w ataku Górki. Po przerwie 


Gwiazda podnosi ilość zdobytych bra- 

mek do trzech. ale Marymont, grający 

b. ambitnie, pod koniec ma znaczną 

przewagę i zdobywa dwie bramki. 
Skra — 22 p. p. Słedłce 3:0 

Skra osiąga już konkretnie I miejsce 
w swej grupie. zdobywając ostatnie 2 
punkty bez walki. gdyż 22 p. p. zawia- 
domił związek, iż meczu rozegrać nie 
może. 

Spotkanie finałowe między zwycięz- 
cami poszczególnych grup nie zostało 
jeszcze naznaczone, gdyż wydział gier 
i dysc. nie załatwił jeszcze protestu 
Ruchu odnośnie do meczu tego kłubu z 
R. K. S. Protest ten zdecyduje, który 
z klubów wymienionych zajmie pierw- 
sze miejsce w swej grupie. | 
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"Polski donoszą: 


ZAMOŚĆ 


Tutejszy „Wojsk. KI. Sport.', należą 
cy do ki. A. L. Atl. O. Z. P. N. znany 
jest ze swej subordynacji i ducha spor- 
towego. 

Podczas wypadków majowych w War 
szawie, gdy pułk z którego rekrutuje 
się cały zarząd i drużyny wyjechał na- 
gle do Warszawy i w Zamościu nie by» 
ło ani jednego (dosłownie) członka za- 
rządu, ani też gracza, drużyna „W.K. 
S.-u“ nie stawiła się 3-krotnie na zawa 
dy mistrzowskie. 

Po powrocie pułku zarząd natych= 
miast wysłał do Związku odpowiednie 
wyjaśnienia. 

Związek załatwił sprawę w ten pos 
sób, że zweryfikował wszystkie mecza 
na niekorzyść klubu, a na pisma wysła 
ne kilkakrotnie nie raczył nawet odpo- 
wiiedzieć. 

Nie wiemy, czy podobne postępowa= 
nie władzy sportowej przyczyni się do 
rozwoju sportu na prowincji i tak cięż= 
ko kroczącego tu naprzód, 


KALISZ 


K. G. S. — R. K. S. Neszer 
(Pabjanice) 4:0 (2:0). Mecz o mi- 
strzostwo kl. C. Żasłużona poraż- 
ka gości. Najlepszym na boisku 
był Szurek z K. G. S-u. Bramki 
zdobyli: Synaderka, Bernstein 
(2). i Szurek. Sędziował p. Wera 
biński. 

K. S. Prosna—W. K. S. (Łódź) 
0:3 (0:2). Mecz o mistrzostwo kl. 
B, w którym wojskowi wykazali 
znaczną przewagę nad swym 
przeciwnikiem. Gira prowadzona 
była przez gości ostro. Bramki 
zdobyli: Czernik, Magin i Stry- 
charski. Sędziował p. Pędzimąż z 
Łodzi, 


— | — 


„Warszawianka“ bezpośres 
dnio po meczu z „Polonią“, w. 
środę opuszcza Warszawę i uda- 
je się na tournee do Bułgarii. 
W planie są zawody w Warnie, 
w Sofji i w drodze powrotnej 
w Czerniowcach. Powodzenia! 


SIERŻANT 


LATAPIE, 


jest jedynym lotnikiem, który pobił rekord długości lotu, ustancgdony przez 
pilotów sławy wszechświatowej, braci Arrachart. 


A 


Z BASENU I TORU 


ZAWODY PŁYWACKIE O MISTRZO- 
STWO POZNANIA 

Dnia 1 b. m. odbyły się pierwsze w 
Poznaniu zawody pływackie o mistrzo- 
stwo okręgowe. Poza szeregiem dosko- 
nałych wyników padły również dwa 
rekordy polskie — w biegu na 200 mtr. 
stylem klasycznym Antoniewicz (Unja) 
uzyskał wynik 3 m. 15 sek., zaś sztafe- 
ta pań Unii 5 x 50 mtr. pobiła rekrod do 
tychczasowy Makabi w czasie 5 m. 9.4 
sek. 

W klasyfikacji ogólnej zwyciężyło T. 
S. Unja 43 pkt. przed Erster Schwimm- 

erein 23 pkt. Organizacja zawodów 
ez zarzutu, przytem pomimo konku- 
rencji meczu Polonia — Warta, wi- 
dów na zawody przybyło stosunkowo 

użo. 


TYS VYGNAY STY ZY CV YYANAN 


Marsz strzelecki 


W dniu 6, 7 i 8 sierpnia odbę- 
dzie się dorpczny Marsz szlakiem 
Kadrówki z Krakowa do Kielc 
na przestrzeni 122 klm., organizo 
wany przez Związek Strzelecki. 
Marsz ten ma się odbyć w 3 eta- 
pach. Na ostatnim z nich Jędrze- 
jów — Kielce odbędzie się wy- 
Ścig pieszy indywidualny z peł- 
nem uzbrojeniem wojskowem. 
Do marszu staje 40 drużyn, z 
których każda składa się z 13 lu- 
dzi. Zwycięża drużyna, , której 
wszyscy członkowie osiągną naj 
mniejszy czas w ciągu trzech eta 
pów. 


CZAPKI 
SPORTOWE 


ZAGRANICZNE 
KRAJOWE od zł. 14 


MŁODKOWSKI, PI. Trzech Krzyży I8. 
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ZAWODY KOLARSKIE W KRA. 
KOWIE 

Dnia 1 b. m. klub sportowy Craco- 
via zorganizował na swym nowowy- 
budowanym torze zawody kolarskie t 
motocyklowe. "które dały następujące 
wyniki: bieg klasyfikacyjny 1) Barzyc- 
ki (K. T. K. M.) 3:47.2 (2200 mtr., 5 
okrążeń toru), 2) Piotrowicz (Craco- 
via). Bieg klasyczny na 5 okrążeń to- 
iu 1) Zybert (Łódź) 5 m. 15.4 sek., 2) 
Szmidt (Łódź), 3) Stei (Crac.). 

Bieg na 15 okrążeń w tjiiszem co 5 
okrążeń, o nagrodę honordwą w posta- 
ci.. żywego barana. wygrał Stef, ma- 
jąc 7 pkt., przed Kwiecińskim (W. T. 
C.) 4 pkt. Trzech zawodników uległo 
wypadkowi. Bieg amerykański parami 
na przestrzeni 30 okrążeń przyniósł 


zwycięstwo parze Stef — Kwieciński 


SCHONFELDÓWNA, 


gwiazda Jutrzenki krakowskiej, jest 
jedną z najlepszych pływaczek polskich 


Prenumerata kwartalna zł. 3.50. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m., szerokości Szpalty red., w tekście zł. 0.80, poza tekstem zł. 0.40. 


Bine i O 


Adres: Warszawa, Nowy-Świat 39, telef. 93-24 — Konto w P. K. O. Nr. 13120. 
Redaktor: Kazimierz Wierzyński, Zastępca: Marian Strzelecki, 


Polska Drukarnia Narodowa, Warszawa. N.-Świat 39, tel. 93-10. 


g. 4—6. 


Redaktor przyjmuje codz. (prócz sobót i świąt) między 


- 


Wydawca: Prasa Polska. Sp. z o © 


